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Zjazd towarzystwa pedago­
gicznego w Tarnowie.

Obecnie obraduje w  Tarnowie wal­
ne zgromadzenie jednego z najzasłu- 
żeńszych a zarazem i najżywotniej­
szych stowarzyszeń krajowych, mia­
nowicie towarzystwa pedagogicznego.

Towarzystwo to istnieje dopiero 
lat kilka, a już poszczycić się może 
licznym szeregiem zasług rzeczywi­
stych około sprawy podniesienia o- 
światy powszechnej w kraju i około 
dobra nauczycieli jako  stanu.

Towarzystwo pedagogiczne pojęło 
i spełnia też chlubnie posłannictwo 
swoje stania się ogniskiem umysłowe­
go ruchu w łonie stanu nauczyciel­
skiego w kraju. Utrzymuje ono wy­
dawnictwo tak dobrego fachowego 
pisma pedagogicznego jak  Szkoła; 
członkom Iwowskiój filji tegoż towa 
rzystwa zawdzięczać można znaczną 
ilość polskich książek szkolnych, k tó­
rych potrzeba stała się nagłą po za 
prowadzeniu narodowego języka jako 
wykładowego w  szkołach" średnich ; 
rozpoczęte już wydawnictwo Biblio­
teki pedagogicznej dr. Sobieskiego tak­
że policzyć można w pewnej mierze 
11a karb zasług tow. pedagogicznego, 
które je  wspierać zobowiązało się, a 
nakoniec pełne bardzo pouczającej 
treści rozprawy na zjazdach ogólnych 
i konferencjach fiłjalnych towarzystwa 
pedagogicznego tyle przynoszą po­
żytku umysłowego biorącym w nich 
udział nauczycielom wszelkiej kate- 
gorji, że gdyby już żadnych innych 
zasług nie położyło tow. ped., to już 
samo wprowadzenie w zwyczaj tych 
zjazdów nauczycieli szkół ludowych 
i średnich w rozmaitych okolicach kra­
ju, na których wspólnie roztrząsane 
bywają najżywotniejsze kwestje w y­
chowania publicznego, zjednać mu 
muszą serdeczne uznanie każdego mi­
łującego dobro publiczne obywatela 
kraju.

Ale nie na tem tylko kończą się za­
sługi tow. pedagogicznego. Oto po­
trafiło ono zespolić w swem łonie 
wszystkich nauczycieli b ez  ró ż n ic y  
n a r o d o w o ś c i .  Nieszczęsna kwestja 
narodowościowa, która jak  upiór zło­
wrogi wysysa soki żywotne z najpo­
żyteczniejszych instytucji krajowych, 
z wszelkiego uznania godnym taktem 
ominiętą została przez członków to­
warzystwa pedagogicznego: członko­
wie jego podali sobie ręce do wspól­
nej pracy na polu pedagogicznem dla

dobra kraju — i spełniają też to chlu­
bne zobowiązanie uczciwie i gorliwie, 
bez względu na błahą różnicę obrząd­
ku religijnego. Jędrne ruskie słowo 
p. Wachnianina z równą przyjmują 
sympatją wszyscy nauczyciele —  tak 
z Mazurów jakoteż i z Rusi, jak  rdzen­
ne polskie słowo takiego dra Nowa­
kowskiego i innych podobnie rozu­
mnych Lachów. Czy po polsku czy 
po rusku powiadziane, byle tylko ro­
zumnie i zacnie pomyślane, to wszyst­
ko znajdzie u towarzystwa pedago­
gicznego posłuch i sympatję.

Towarzystwo pedagogiczne syste­
matyczną zwraca baczność na sprawę 
podniesienia upośledzonej dotychczas 
oświaty jednej połowy ludności kra­
ju, mianowicie na sprawę podniesie­
nia oświaty kobiet. W ykłady dla ko­
b ie t,  urządzone przez towarzystwo 
pedagogiczne we wszystkich znacz­
niejszych miastach kraju świetne sto­
sunkowo przynoszą rezultaty: kobiety 
garną się do nich nadzwyczaj licznie, 
dając tym sposobem świadectwo, że 
same uznają potrzebę gruntowniejszej 
nauki. Nieusystemizowane kursa nau­
kowe dla kobiet, stają się zarodem 
przyszłych liceów żeńskich w tym ro 
dzaju, jak  ma teraz powstać jedno w 
Krakowie. Mijają już Bogu dzięki cza­
sy, kiedy sądzono, że kobietom nie 
potrzeba rozumu. Teraz już uznaje 
większość ogółu tak mężczyzn jako 
też i kobiet, że to krzy wda wielka dla 
kobiet, jeżeli dla nich —  li tylko dla 
tego że są kobietami, zamknięte być 
mają skarby wiedzy, przekonywuje się 
ogół, że ta krzywda fatalnie pomścić 
się musiałaby w przyszłości tym spo­
sobem, że sprowadziłaby dysharmo- 
nię w samej rdzeni istoty społeczeń­
stwa — w  rodzinie. Kiedy mężczyźni 
tylko wyjątkowo wznosili się po nad 
poziom iguoracji zupełnej, wtedy mógł 
mieć niejakie uzasadnienie ich strach, 
aby żony „nie wymądrzały zanadto.“ 
Ale teraz inaczej : teraz równym kro­
kiem muszą i kobiety dążyć z męż- 
ezyznami dzisiejszego pokolenia do 
oświaty i wykształcenia wyższego — 
naturalnie w zakresie odpowiadają- 
c}rm właściwościom ich płci, i dziećmi 
do śmierci pozostawać im nie wolno.

Nie mniej statecznie jak  około pod­
niesienia oświaty kobiet pracuje to­
warzystwo pedagogiczne także nad 
sprawą wyzwolenia nauczycieli ludo­
wych z ich nędzy materjalnej. Nędza 
materjalna nauczycieli ludowych, sta­
nowi bowiem główną przyczynę o-

pornego szerzenia się oświaty w ma­
sie ludności krajowej. Wyzwólmy na­
uczyciela z biedy, aby do tego stanu 
garnęli się ludzie zdolni, a wyzwoli­
my lud z jarzma ciemnoty i od wszyst­
kich klęsk, które za tem idą. Dotych­
czas wprawdzie nie odniosły pożąda­
nego skutku uchwalane w tćj mierze 
co roku przez towarzystwo pedago­
giczne rezolucje i memorjały. Lecz 
saepe cadendo gutta lapidem cavat — 
ciągłem powtarzaniem tych uchwał,

Pragi, które mają na celu  publiczność 
szerszój w ykazać p rzyczyn y m nogich a- 
resztowań i rewizji po d om ach , dokona- 
uych w ostatnich czasach w Pradze.

Oto g łoszą  z w szelką p ew n ością , że 
rząd, a w łaściw ie policja w padła na trop 
tajem niczego zw iązku „ B la n ik ,“ który  
był zorganizow any poprostu na to , źoby  
zam ordować jenerała K ollera, nam iestni­
ka Czech.

Z drugiój strony i telegram y i kore­
spondencje tych sam ych organów z Pragi 
powiadają, że ze strony rządu tam tejsze­
go wezwano w szystk ie dzienniki pragskie,

n a tc h n io n y c h  n a ile n s z a  w o la  i p r a w - | . e -̂v ?Pra,'T  Ct0iJes  ̂ aresztowań przed­
ni,.:...:,. ___ i J '  “ 1 sięw-zietych 1 p ogłosek  z tego powodudziwie racjonalnem pojęciem przed­
miotu, poruszy towarzystwo pedago­
giczne te twarde głowy, które do dziś 
nie potrafiły jeszcze zrozumieć, że spra­
wa oświaty jest sprawą naglącą — 
naglejszą od wszystkich innych nie­
wątpliwie nagłych, jak  drogi, koleje 
i t. p. Dla tego niechaj nie zniechęca 
się towarzystwo pedagogiczne bezo­
wocnością dotychczasowych swych 
usiłowań w kwestji podniesienia bytu 
materjalnego nauczycieli; niechaj zno­
wu powtórzy spokojnie swe ego au­
tem censeo w tym względzie, a runą 
da Bóg przeszkody, jakie dotychczas 
stały tej sprawie na zawadzie.

Urządzane perjodycznie w  rozmai­
tych okolicach kraju wystawy rzeczy 
szkolnych jak  np. przed dwoma laty 
w K ołom yi, a w tym roku w Złoczo­
wie, w Krakowie i w Tarnowie ob- 
znajomią nauczycieli i opiekunów 
szkół z tem, co szkoła mieć powinna 
i czego ich szkołom dotychczas b ra­
kuje? Ile pożytku realnego wyniknąć 
musi z tego dla sprawy szkolnictwa 
w kraju naszym, zbytecznem byłoby 
d o w o d z ić .  . Y

Więc z nieudaną sympatją witamy 
zgromadzonych teraz w Tarnowie na 
walnym zjeźdzje towarzystwa peda­
gogicznego nauczycieli, życząc im 
szczęścia we wszystkich tych rozum­
nych i zacnych przedsięwzięciach, 
któremi towarzystwo pedagogiczne 
zajmuje się. Nie omylimy się bezwąt- 
pienia, jeżeli skonstatujemy, że z ró­
wnie gorącą sympatją wszyscy dobrze 
myślący obywatele kraju śledzić będą 
tok obrad towarzystwa pedagogiczne­
go, zawsze tak bogatych w interesu­
jącą treść.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 15 lipca. 
p. D zienn ik i w iedeńskie przynoszą te ­

raz regularnie w iadom ości ogóln ikow e z

sięw ziętych i p ogłosek  z tego powodu  
rozsiewanych) nie dotykano w dzienni 
kach m iejscow ych.

G dyby podobny fakt się w ydarzył w 
innóm państwie i organa krajowe odpo­
wiednie szczegóły  podaw ały do w iadom o­
ści publicznój , m ożn aby, jak niedawno, 
przy sposobności attentatu (jakiegoś id io­
ty; na królow ę an g ielsk ą , rzecz całą u 
ważać za praw dziw ą, w całości lub w 
części, jak  każdą inną; ale n ikom uby nie 
przyszło na m yśl upatrywać w podaw a­
niu faktu sam ego przez dzienniki „złój 
woli lub tendencji.“

Inaczej zaś ma się rzecz, jeże li p odo­
bne w iadom ości podawane są skwapliw ie 
przez organa j  e d n ó j partji politycznój, 
a które n i e w ychodzą ex loco.

P rzypuszczać w ięc w o ln o , że jak  m o­
g ły  być źle poinform ow ane, tak m ogły  
ś w i a d o m  o nawet n a  c h y b i ł  t r a f i ł  
podać co im dla ich polityki i tendencji 
korzystnćm  się być wydaje.

D użo się nauczyli tutejsi N iem cy od 
sw ych sąsiednich „ b o żk ó w ,“ do których  
się m o d lą , żeby z danych okoliczności 
nie m ieli skorzystać i na sw oję korzyść  
w ydać drugi tom dzieła politycznego „W e- 
sterw ella,“ który także miał zam iar w ięk ­
szego jak K oller człow ieka zabić... bo 
sam ego Bism arka.

ł^ikt wtedy nie m iał tak dokładnych  
w iadom ości o sprawie n iebezpiecznego
r e w o l u c j o n i s t y  P o l a k a ,  a do tego a p t e  
k a r z  a ,  jak  w iedeńskie dzienniki.

N aw et po zakończeniu  całój „farsyu je­
szcze tu odbijało się w' dzienuikack „e- 

“ W esterw ella  i attentatu... zm yślo-eao
nego

W  tóm samóm państwie niem ieckióm , 
w łaściw ie w P r u s a c h  dawniój jeszcze  
(k iedy i m owy nie b y ło  o cezaryzm ie 
czy cesarstwie) praktykowano podobny  
„Schw indel“ polityczny. —  Z Londynu  
do Poznania ciągnęła się z w y ż s z e g o  
r o z k a z u  nić A riadny... m ająca zapro 
w adzić ludzi naiw nych do tajników re- 
w olu cyjn o-p o lsk ich , grożących  państwu  
w zburzeniem  —  a w rzeczy samój nie 
było nic, prócz z góry ułożonój kom edji, 
którą osnuł sław ny B a r e n s p r u n g  na 
tle politycznego porubstwTa i tendencyj­
nego... fałszu.

R zecz cała dokładnie i publicznie w y­
św ieconą została  przez posła  dra N iego­
lew skiego... a jednak choć i Prusy się 
zwńększyły i m ożnaby się w teorji było  
sp od ziew ać, że „godność etyczna^ zaj­
m ie w w ielkićm  europejskióra i pierw- 
szem niem ieckióm  państwie m iejsce do­

tychczasow ego „Schwindlu..." praktyki 
dawnój się nie p ozb yło ... vide  W esterw ell.

Z analogji w ięc do annlogji tutejszój 
p rzech odząc, trudno w ierzyć na ślepo, 
co dzienniki partji jed nój, i to w c a l e  
n i e  s k r u p u l u t n ó j ,  piszą i donoszą  
z Czech i o Czechach,

N aturaln ie, że się przez to nie powia­
d a , jakoby w jednym  czy drugim kraju 
nie m ogły  się  w ydarzać anorm alne w y­
padki socjalnój czy politycznój natury.

A le że tu rząd sam zachowuje dyskre­
cję i w idzi potrzebę zalecać takową, do­
póki na drodze sądowej cała sprawa się 
nie rozśw ieci —  dziennikom  —  przytóm  
pragskie nic, a tutejsze ciągle donoszą o 
n a t u r z e  c z y n u  zb rod n iczego; już te­
raz , k iedy akta w sądzie się prowadzą, 
w ięc moźua śm iało w n iosk ow ać, że po­
g łosk i tego rodzaju sa bezpodstawne.

Francja.
Paryż  12 lipca. 

(N . N .)  P o łożen ie rzeczy nieco się  
zm ieniło we Francji. U m ysły  się uspo 
kajają i w szystko wraca do stanu nor­
m alnego, partja m onarchiczna po dozna­
nych zawodach i rozm aitych odprawach  
nietylko że się zgadza ze swoim  losem , 
ale nawet pew na jój liczba członków  zb li­
ża się do rządu republikańskiego i widzi 
w nim  nietylko rząd w ynik ły  z potrzeby, 
ale m ający przed sobą p rzyszłość. N ie­
poprawni , którzy niczego zapom nieć nie 
m ogą i n iczego się nie n auczyli, coraz 
więcój zostają osam otnieni; ci z a ś , k tó ­
rzy nie są zbyteczn ie skom prom itowani 
intrygami m onarch icznein i, korzystają z 
mająeój się  w ypuścić pożyczk i na spła  
cenie kontrybucji i popierając p. Thiersa, 
wskazują, że rządzą się patrjotyzm em .

W  tym  duchu postępow ać zapew ne bę 
dzie nowa partja, form ująca się w  tój 
chwili w zgrom adzeniu, która przyb iera­
ją c  nazw ę partji narodowój, bierze za ha 
sło : w iarę, w o ln o ść , odnow ienie, a p ro­
gramem jÓ j'jest przyłączenie się do rze- 
czypospolitój umiarkowanój , osw obodzo- 
nój od legendy rewolucyjnój. K siążę de 
B r o g lie , cz łon ek  prawicy, p rzyłączył się 
eden z pierwszych do tój partji. Jak k o l­

w iek  zgrom adzenie francuzkie dzieli się 
na liczne partje i fra k cje , formująca się 
jartja narodowa będzie zapew ne popu­
larniejszą we F ra n cji, jak  owa prawica 
z mianem  partji m onarchicznój, która do 
tąd przez ca ły  czas bruździła i system a­
tycznie opierała się w szystk im  zamiarom  

projektom  p. Thiersa.
Chociaż rozbiór prawa podatkow ego  

jeszcze się nie u k o ń cz y ł, m ówią już o 
w akacjach zgrom adzenia, które tym razem  
trwać będą trzy albo cztery m iesiące. 
Rząd chcąc być w olniejszym  w postępo  
waniu, zapew nia, że czterom iesięczne w a­
kacje nie są za długie i że on potrzebuje 
tego czasu na opracowanie rozm aitych  
projektów, jakie chce przedłożyć zgro­
m adzeniu; lecz w ątp ię , żeby w ięk szość  
zgodziła  się na dłuższe jak  trzym iesięczne 
w akacje.

P o przyjęciu  przez zgrom adzenie k o n ­
w encji zawartój z N iem cam i i ratyfiko­

waniu jój przez oba rządy, w szyscy  zaj- 
mują się przyszłą pożyczką. D ata jój w y­
puszczenia nie jest daleką, p. Thiers dał 
potrzebne objaśnienia kom isji budźetowój 
i p odług rozm aitych p og łosek  w szyscy  
kapitaliści europejscy chcą w ziąć w niój 
udział. Bankierom  nie zapew ni się ża ­
dnych korzyści, um owy z nimi będą ro­
bione ja k  z ludźm i pryw atnym i. P on ie­
waż w ypuszczenie ostatniój pożyczki dwu- 
miljardowój k osztow ało  Francję 160 mi- 
ljonów, m ówią, że w ydatki na w ypu szcze­
nie przyszłej p ożyczk i ob liczone są na 
mniój więcój 200  m iljonów. B ankierzy  
berlińscy chcą podpisać się na óOOmiljo 
nów pożyczki.

Pan Thiers jest n iezm ęczonym , po p ół­
toragodzinnej przem owie w kom isji budże- 
towój p rzybył na posiedzenie zgrom adze­
nia, gdzie w ypow iedział m owę, która jest  
uważaną za jed n ę z najznakom itszych. 
Przeciw nicy jeg o  ekonom iczni zgadzają  
się, że jeśli nie w ygrał zupełn ie sprawy, 
to przynajmniój zachw iał przekonauia  
zw olenników  projektu , w ypracow anego  
przez kom isję proponującą opodatkow a­
nie tranzakcji handlow ych. Nadarem nie 
p. D ese illign y  zbijał na ostatnióm p osie­
dzeniu dowodzenia p. T h iersa , nadare­
m nie p ow oływ ał się na A m erykę i S zw aj- 
carję , propozycja pana Ducarre op od at­
kowania tranzakcji handlow ych zo sta ła  
odrzuconą przez zgrom adzenie 361 g ło  
sam i przeciw  310. Z apew ne że projekt 
prawa przedstaw iony przez p. G aslonde, 
podtrzym yw any przez rząd, zostanie przy­
jętym  przez zgrom adzenie. M owa pana 
Thiersa zajęła ca łkow ite posiedzenie, w y­
w ołując oznaki n iezadow olenia praw icy  
i bezustanne oklaski lew icy . Pod w z g lę ­
dem ekonom icznym  m owa jeg o  jest w y ­
borną , przedstaw ił on niem ożebność do- 
brój kontroli dokonanych interesów i po­
datek od nich nazw ał niespraw iedliw ym
i n iszczącym ; p rzy łączy ł się on zupełnie  
do projektu pana G asłon d , proponujące­
go podw yższenie o 60, 40  i 20  centim ów  
obecnie obowiązujących podatków  od kon- 
seueów, d rzw i, okien i ruchom ości. Pau  
Thiers nie porzucił daw niejszych sw oich  
opinji i teo r ji, przeciw nie bronił je , lecz  
nie żądał dla nich tryumfu i pozostaw ił 
zgrom adzeniu zupełną sw obod ę obrania . 
system u. P opierał on projekt p. G aslond  
d la teg o , że rząd i kraj chce prędkiego  
zakończenia dyskusji. Potrzeba je st  zna­
lezienia 200  m iljonów, z których 140 jest  
już zapew nionych, a resztujące 60 m iljo­
nów łatw o się znajdzie, przyjm ując pro­
jek t pana G aslonde.

Pod w zględem  politycznym  m owa jego  
jest bardzo w a żn ą , podniósł on w niój 
zasady pierwszój rew olucji i zapew nił, że 
opozycja praw icy nie w płynie na n iego, 
że na p rzyszłość nie postawi kwestji zrze­
czenia się w ładzy, a zwracając się do 
prawicy, wTyrzek ł, że do sa desolante im- 
popu larite  nie powinni dorzucać now ych  
błędów ; czyli że tóm wyrażeniem  k on ­
statuje t o ,  czóm opinja publiczna odda- 
wna je st  za jętą , aby niepopularne zgro­
m adzenie w ersalskie było  rozwiązanóm .

D onosiłem  wam w swoim  cza sie , że 
kom isja opracowmjąca prawo rekrutacyj­
ne m iała się zajm ować organizacją rekru-

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

V.
W  kilka dni potem  A d o lf w sekrecie  

przed ojcem  w ybrał się z w izytą do J e ­
rzego.

Z aledw ie m inął słupy gra n iczn e , k tó­
re groźnie patrząc na siebie z dwóch  
stron rowu, sta ły  na straży posiadłości 
Schm idta i barona —  u czu ł zaraz, źe się 
znajduje w odmiennój atm osferze. W szy st­
ko, począw szy  od herbow nego znaku na 
tablicy, tchnęło  pańską dumą, im ponow a­
ło  w spaniałością i gustem  ; w szędzie czuć 
b y ło  w szechw ładny w pływ  człow ieka, 
który poprawiał i naginał naturę podług  
sw oich upodobań i artystycznych fanta­
zji ; w szędzie oko sp otyk ało  pełno n ie­
spodzianek, um iejętną stw orzonych ręką. 
Skierow ano b ieg strum yka i rzucono go  
kaskadą po nad sztucznie utworzoną gro­
t ą ; wśród ciem nych ścian św ierkow ego  
lasu zrobiono m iejsce słońcu  i szerokiój 
polanie, na którój stał m odrzewiowy sza ­
łas w szwajcarskim  gu ście ; gdzieindziój 
znow u po nad gęstóm  sklepieniem  liści 
w zn osiły  się go tyck ie  w ieżyczki jakiójś 
ruinki osłoniętój b lu szczem ; to znowu  
w abiły m iłym  chłodem  tajem nicze, ciem ne 
aleje g inące wśród k lom bów  drzew prze­
ślicznie grupowanych.

W  całóm  urządzeniu parku b y ło  w iele

sm aku i fantazji; obawa jednostajności i 
znużenia w ysila ła  fantazję na p om ysły  
najoryginalniejsze i najrozm aitsze. Park  
b y ł od gościńca  odgrodzony w ysokim  
w a łe m , na którym  w kilku m iejscach  
przybito na słupach tablice zakazujące  
przekraczania w ału i chodzenia po parku  
pod najsurowszą karą. D ozorcy gajowi 
ściśle  przestrzegali tego zakazu i nie je ­
den z robotników  S ch m id ta, który dla 
odpoczynku po pracy i odetchnienia bał 
sam icznóm  powietrzem  wśród ciem nych  
drzew, zakradł się do parku, ciężko za 
tę chw ilow ą rozkosz odpokutow ał. To  
tóż każdy om ijał z przestrachem  czarne 
tablice; ale za to przy każdój nadarzonej 
sposobności z przyjem nością psu ł i n isz­
cz y ł co się dało.

W rogie usposobienie starego Schm idta u- 
dzielało się czeladzi. To tóż nieraz zapusz­
czano ogień w suche m chy lasu, nie jedno  
stare, w ysokie drzewo podpiłow ane ukrad­
kiem  upadało w n ocy  z łosk otem . Baron 
w yzn aczał grube nagrody zą p och w yce­
nie spraw ców , co się nieraz udaw ało. 
P rzychodziło  przy tój sposobności często  
do zajść krw aw ych. I  tak raz gajow y po­
strzelił jed nego  z takich szkodników  nie 
m ogąc go dogonić i pochw ycić w inny  
sposób. Rannego, zw iązanego odesłano  
potóm  do sądu. W  k ilka dni jednak zna­
leziono ow ego gajow ego pow ieszonego w 
parku. Sądow e śledztw o nie m ogło w y­
kryć czy  to było m orderstwo, czy  sam o­
bójstwo ; mimo tego w ielkie podejrzenie 
c ięży ło  o to na osadzie fabrycznój.

S zczegó łów  tych dow iedział się A dolf 
od furmana, który także, ja k  z opowia  
dania m ożna b y ło  w nosić, nie należał do 
przychylnych baronowi.

A d o lf słuchając jego  opowiadania z g o ­
ryczą m yślał o tóm, źe te obszerne lasy,

w których tysiące spracow anych ludzi 
m ogłoby znaleźć zdrow e powietrze i przy­
jem ność, służą ty lko dla w ygody zale­
dwie kilku próżniaków . To go oburzało  
i zgadzał się w m yśli z planem ojca, że 
bądź co bądź barona trzeba będzie zm u­
sić do odstąpienia tój m ajętności. U k ła ­
dał sobie już w g łow ie, jak dla robotni­
ków w ędzących  się po ca łych  dniach w 
dym ie i w pyle fabrycznym , stw orzy tu­
taj oazę spoczynku i w ytchnienia, jak  u- 
rządzi dla nich po tych cien istych  lasach  
spacery, restauracje, szpital dla chorych, 
m ieszkania dla kalek  i starców, ogródki 
dla dzieci i m nóstwo innych projektów.

Jadąc dalój A d o lf zau w ażył, źe pewna  
część  parku po lewój stronie gościńca  o 
toczona b y ła  źelaznem i sztachetam i. L as  
w tem m iejscu przem ieniał się w pow ab­
ny ogród, urządzony zbytkow nie. Przez 
m łode św ierki i przezroczyste m odrzę 
wie, które sz ły  w zdłuż sztachet, przeglą­
dały klom by kwiatów , altany na w zgór­
kach i n ieb iesk ie zw ierciadło stawu. W ej­
ście do tój części parku stanow iła żelaz­
na bram a m isternego rysunku. Przez bra­
mę widać b y ło  szeroką, w spaniałą aleję, 
na końcu którój stał dom ek m yśliwski 
leciuchny i nadzwyczaj elegancki. Nad 
bramą b y ł napis także z lanego że la z a : 
Z ofjów ka.—  W idocznie nazwą i urządze­
niem  baron chciał naśladow ać tu lezjń- 
sk ie ogrody. Zofjów ka urządzoną była 
dla siostrzenicy barona, ulubionój jego 
pieszczoszk i. B y ła  to w łaśnie ta część  
parku, którój k ończyn y dotykały do za­
budowań fabrycznych Schm idtów.

A d olf dziw nego doznaw ał wrażenia 
wpatrując się w bramę i napis. W  zdrob­
niałem  i spieszczonóm  nazw isku owój nie- 
znajomój Zosi kryła się jakaś tajemni­
cza, niew idzialna potęga, z którą ojciec

i on w ystępow ali do zaciętój walki, ja k ­
by z jaką zaklętą księżn iczką legendow ą. 
Czuł pewien żal do istotki noszącój to 
delikatne im ię, d latego że , aby ona m o­
gła tu spędzić kilka chw il przyjem nie, 
ojciec jego spędza bezsenne noce, a lu ­
dzie jego  cierpią n iew ygodę i przykrość; 
ale z drugiój strony m iała ona dla niego  
powab, pew ien urok, jak i mają rzadkie 
rośliny zw rotnikow e rozkw itające w c ie ­
plarniach. W yobrażał sobie, źe rzadką, 
niezwyczajną m usi b yć ta istota, którą 
baron ukochał więcój od własnój córki, 
którój p ośw ięcił najpiękniejszą część sw e­
go parku.

Jeszcze nie uw olnił m yśli z ciężaru że­
laznych literek, gdy na zakręcie lasu na 
dredze ukazała się am azonka na koniu  
w  ezarnój sukni i w kapelusiku z zielo­
ną woalką. Za nią jech a ł lokaj w liberji.

W pełnym  galop ie m inęła Adolfa; prze­
sunęła się tak szybko, źe ten zaledwie 
tniai czas uchw ycić spojrzeniem  popiela­
ty kolor bujnych w łosów  i czarne jój 
oczy. Przelotne spojrzenie, jak ie rzuciła  
mijając go, upadło na n iego jak  iskra na 
pokłady prochu. Z daw ało mu się, źe coś 
buchnęło p łom ieniem  w jego  sercu i 
w strząsnęło nim  silnie. W rażenie to trwa­
ło  chw ilkę m ałą, jak  działanie elek trycz­
nego prądu; przeszło w net zostaw iw szy  
tylko żyw szy  rum ieniec na jeg o  twarzy  
i dziwny jak iś niepokój w duszy. Obej­
rzał się raz jeszcze  za pięknóm  zjaw i­
skiem; w idział ja k  piękna am azonka za­
trzym ała się przed bramą parku dając 
ręką znak kom uś wewnątrz będącem u, 
jak  potóm brama się otwarła i kopyta  
koni zadudniły po m ostku w iodącym  do 
parku.

B yłażby to ona? —  p om yślał sobie 
A dolf i żelazne litery przem ieniły się w

m yślach jeg o  w  zarum ienioną tw arzyczkę  
z popielatem i w łosam i i czarnem i oczami. 
D łu go i m ocno m usiał zajm ować się tóm 
zjaw iskiem , bo ani się spostrzegł jak na­
g le znalazł się tuż pod bramą pałacu.

Sklepien ie bramy podpierały karjatydy 
m uszkularne, nadnaturalnój w ielkości. Na 
w ierzchu bramy, wśród w azonów  z a loe­
sami stały dwa posągi m itologiczne trzy 
m ające herbową tarcz w ykutą w kam ieniu. 
Zajazd do pałacu, w ysypany żółtym  pia­
skiem , okalał strzyżony gazon bogato u- 
brany w kw iaty, a na środku stała o l­
brzym ia, m alow nicza brzoza zrozp uszczo- 
nem i warkoczam i. Sam pałac podobny  
b ył z frontu raczój do greckiój św iątyni 
lub teatru. K am ienne schody, dwom a ra 
m ionam i rozchodzące się na bok, prow a­
dziły  na balkon, podparty koryntskiem i 
kolum nam i. N ad kolum nam i w znosiły  się 
arkady zacieniające ganek pierwszego p ię­
tra, ozdobiony kwiatam i. Po bokach dwa 
pawilony w kwadrat stawiane m iały szczy ­
ty ubrane w posągi, k tórych linjo wyra­
ziście rysow ały się na tle nieba.

A d olf zaledwip m iał cza3 rzucić okiem  
na to w szystko; zaledw ie bowiem  brycz­
ka jeg o  zatrzym ała się przed schodami 
pałacu, w yszed ł lokaj z zap ytan iem : kto  
i do k ogo?

—  C zy pan Jerzy jest w dom u? —  
sp ytał A dolf w ysiadając.

—  Jest w ogrodzie.
—  Idź, zam elduj m nie. —  To mówiąc 

w ręczył mu swój bilet, a sam w szedł na 
balkon, zkąd piękny, szeroki był w idok  
na równiny i na jakieś m iasteczko, le ­
żące na kończynach  w idnokręgu.

Za chw ilę pojaw ił się Jerzy i po przy­
witaniu wprowadził gościa  do sali, którój 
ściany okryte b y ły  obrazam i przeważnie 
szk o ły  w łoskiój. A d olf zauw ażył, że J e ­

rzy b y ł n ieco zak łopotany i roztargniony.
—  M oże nie w porę się zjaw iłem , —  

odezw ał się z otwartością ; —  m asz zape­
wne ja k ie  ważne zajęcie? ..

—  B yliśm y w ogrodzie. M aurycy czy ­
tał nam swój ostatni utw ór: „synow ie 
ducha“. Prześliczne.

— W  takim razie w rócim y do ogrodu. 
I  ty nie stracisz i ja skorzystam  przy  
tej sposobności,

M ówiąc to w zią ł kapelusz i postąpił 
ku drzwiom . Jerzy spojrzał takim  w zro­
kiem  na niego, jak b y  ceś okropnego p o­
pełn ił i zatrzym ał go za rękę.

—  Co robisz ? Czy sądzisz, źe M aury­
cy  zezw oliłby  na coś p odob nego? Ja  
sam jed ynie przez protekcję żony przy­
puszczony zostałem  do słuchania. Tu j e ­
dna ty lko Irenka je s t  w łaskach  u na­
szego poety; ona jed n a  um ie uprosić go , 
aby z nami d zie lił się  skarbami swojói 
lantazji.

—  W szak te skarby k iedyś publiko­
wane będą dla w szy stk ich ; d laczegóż  
więc są tak pilnie strzeżone?  —  sp ytał 
A dolf z ironicznym  uśm iechem .

—  B yć może, iż to kaprys d ziecinny, 
który jednak w takim  człow ieku  uszano­
w ać trzeba.

— K aprys dziecinny u człow ieka, k tó­
ry ma niby przew odniczyć ludziom .

—  L ek cew ażysz taki talent... —  rzek ł 
airażony i zgorszony Jerzy.

—  N ie mój drogi... to ty go le k c ew a ­
żysz, respektując jego  kaprysy. T y uwa­
żasz go za dziecko, ja ch ciałbym  w nim  
w idzieć m ęża dojrzałego.

—  My go tutaj uważam y za coś w ię­
cój, za istotę w yższą.

—  I  kadzicie mu bez litości. N ie są­
dziłem , że tacy, jak  ty mój Jerzy, żyją 
jeszcze na św iecie... Jeżeli takich jest
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tacyjną. Trzy systemy walczyły z so b ą :
1) system dzisiejszy rekrutujący wojsko 
na całóm terytorjum ; 2) system rekruta­
cji prowincjami podobnie jak  w Niem­
czech, i 3) system mięszany, wychodzący 
z dwóch pierw szych, a polegający na 
wcieleniu rekrutów podług dzisiejszego 
systemu do rozmaitych pułków, bez róż­
nicy z jakiój prowincji pochodzą, wten­
czas gdy wojskowi na nieograniczonych 
urlopach i rezerwiści byliby wpisani w 
okolicach, w jakich przebywają. — W ię­
kszość komisji 20 głosami przeciw 7 przy­
ję ła  ten ostatni system, jako przedstawia­
jący łatwość natychmiastowego przejścia 
ze stopy pokojowćj na stopę wojenną.

Zanominowanie pana Aubepin preze­
sem trybunału cywilnego departamentu 
Sekwany w miejsce zmarłego p. Benoist- 
C ham py, zyskało powszechne uznanie. 
Pan Aubepin ma lat 45, znanym jest ze 
swego talentu, godności charakteru i nie­
skalanego życia, przez cały czas swego 
urzędu trzymał się zdała od polityki.

Mówią o niektórych zmianach ministe- 
rjalnych, osoba pana Pouyer-Quertier od 
dawna jest wysuwaną naprzód — lecz 
Messager de Paris zapewnia, że p. Thier- 
sowi wiele zależy na tóm, aby być w ści­
słych stosunkach z panem Casimir Pó- 
rier, który z powrotu pana Pouyer-Quer- 
tier zrobiłby kwestję osobistą. Inne po­
głoski m ówią, że p. Gaslond autor pro­
jektu  podatkowego, o którym  wspominam 
wyźój, ma objąć tekę po p. Larcy.

Rząd francuzki zawiadomił gabinet ber­
liński, że jest gotów do wypłaty pół mi- 
ljarda fr. kontrybucji wojennćj. Stosownie 
do nowćj konwencji suma ta wypłaconą 
będzie w przeciągu m iesiąca, czyli że 
przed końcem sierpnia dwa departamenta 
Marne i Haute-Marne zostaną uwolnione 
z pod okupacji nieprzyjaciół, w przewidy­
waniu czego rząd francuzki wysłał roz­
porządzenia do czterech innych departa­
mentów, których zajęcie jeszcze ma się 
przedłużyć, aby przygotowano koszary i 
zbudowano nowe baraki dla wojska nie­
mieckiego, ustępującego z dwóch pomie­
cionych departamentów.

Prawie wszystkie dzienniki francuzkie 
cytują artykuły Kraju i Gazety Narodowej, 
w których donoszą o podburzaniu chłop­
stwa galicyjskiego przeciw panom , nie 
przywiązując żadnego znaczenia polity­
cznego. Jednak wpadło mi do ręki kilka 
francuzkich dzienników , które podając 
sam fakt, zbytecznie go zwiększają i z ża­
by robią wołu.

Od niejakiegoś czasu dzienniki niemie­
ckie wychodzące w W iedniu, wyrażając 
się przyjaźnie o F ran c ji, są cytowane 
przez tutejsze dzienniki, artykuły Tages 
Presse, a szczególnićj Wanderera, zw ra­
cają uwagę Francuzów.

Podług wiadomości nadchodzących z 
L yonu, wiele pozostawia da  życzenia o- 
twarta w tóm mieście „W ystawa powsze­
chna i międzynarodowa1*. Gmach wysta- 
wy w jednój części nie jest jeszcze ukoń­
czonym, liczba wystawców nie jest zbyt 
liczną, a okazy handlu, przemysłu i sztu 
ki nie mogą się r ó w n a ć  z term , jakie 
widzieliśmy na wystawie paryzkiój w ro­
ku 1867.

Przez kilka dni mieliśmy w Paryżu 
okropne upały. Pałac bursy był mniój 
uczęszczanym i operacje bankierskie u- 
cierpiały na upale. Chociaż wszyscy po­
zbywają się rozmaitych walorów w prze­
widywaniu pożyczki francuzkićj, jednak 
kursa papierów są dość stałe.

Niemcy.
[ U c z t a  s t r z e l e c k a  w H a n n o w e -  

r z e  — p r z y s z ł y  p a p i e ż  N i e m c e m  
— F o r c k e n b e c k  b u r m i s t r z e m  W r o ­
cł awi a . ]

Po uroczystościach odkrycia pomnika 
S t e i n a  zajmuje teraz najwięcój umysły 
biesiada strzelecka w Hannowerze. Han- 
nowerczycy, którzy ją urządzili, okazali 
się ludźmi wielce naiwnymi. Mając bo­
wiem zamiar zrobienia demonstracji na 
korzyść detronizowanych Welfów liczyli 
n a  p o p a r c i e  z a p r o s z o n y c h  s t r z e l ­
ców n i e m i e c k i c h  z W i e d n i a  ( ! ) .

jeszcze dosyć, to nie dziwię się, dlaczego 
poeci nasi odurzeni ich pochwałami i 
czołobitnością, nucą jak pijani nie wie­
dząc sami czego chcą i gdzie idą. To tóż 
potęga słowa zatraciła się wśród stosów 
wierszy, jakiemi ci panowie zarzucili 
świat.

— Nie znasz całój głębokości talentu 
Maurycego równając go z tą plejadą.

— Znam go lepiój, niż wy tutaj i dla­
tego gniewa mnie, że talent taki poszedł 
wygodnym, ubitym gościńcem za innymi, 
zamiast innych pociągnąć za sobą naprzód.

— W ięc znałeś Maurycego ? — spytał 
Jerzy. — A mnie się zdawało, że w wa­
gonie zachowaliście się, jakbyście się ni­
gdy przedtóm nie widzieli,..

— Bo tóż on mnie mógł nie znać; ale 
ja  go znałem i to znałem wtedy, gdy 
talent jego zrywał się na inne poloty, 
jak orzeł ku słońcu. Uziś z talentu tego 
została piękna forma i błyszcząca fan­
tazja, która bawi zmysły i zachwyca ma­
rzycieli... Ale tóź wtedy inne sternicze 
gwiazdy świeciły mu. Było to w Zurychu. 
Kółko młodzieży zacnej, zapalonój, po- 
stępowój otaczało go, on był jój sztan­
darem, jój kierownikiem. Napisał wtedy, 
pamiętam, „nasze credo.u Toemat miał 
siłę i ogień marsza bojowego, porywał 
i wstrząsał do głębi; ale bo tóź w nim 
wypowiedział najżywotniejsze prawdy,, 
które zawalone przesądami i fałszem do­
bywają się z wysileniem i walczą o pra­
wo bytu...Dziś może Maurycy nie przyznał­
by się do tego poematu, który w tysiącz­
nych odpisach krąży między młodzieżą; 
nie przyznałby się może i do tego kółka, 
w któróm żył wtedy. Dziś jak  kameleon 
zmienił barwy i zasady, stał się sługą 
przesądów, które dawniój kopał nogami; 
przeszedł do innego obozu. Ten obóz

Zdawało im się, że wspólnie z nimi, j  a- 
k o  A u s t r j a k a m i ,  uda im się zrobić 
demonstrację a n t i p r u s k ą .  Oczywiście, 
źe rzecz wypadła wręcz odwrotnie. Strzel­
cy austrjaccy wystąpili w roli bardziój 
prusko - niemieckiój , niż najzagorzalsi z 
krajowców i barwa uczty wypadła zupeł­
nie w duchu tendencji Bismarkowych. — 
Toasty spełniane były na niewzruszoność 
ścisłych związków między Austrją a Niem­
cami.

Gazeta Szląska wraca ponownie do zwro­
tu, jaki się w najwyższych kołach oka­
zuje w zapatrywaniu się na znaną rezo­
lucję parlamentu niemieckiego, dążącą do 
uregulowania stosunku państwa do ko­
ścioła. Zdaniem jój Bismark pragnie tak 
dążność rezolucji, jak  i zastosowanie do­
tychczasowych praw wyjątkowych wyzy­
skać tylko na korzyść wielkiój polityki, 
a o zmianach radykalnych wewnętrznych 
stosunków wcale dotąd nie myśli. Z tego 
orzeczenia, jak  i z bardzo wielu innych 
oznak wnosić można, źe na tój podstawie 
Bismark myśli jedynie wywrzeć silny na­
cisk przy wyborze nowego papieża. Jak  
się zdaje, chodzi nietylko o to, żeby oso­
bistość przyszłego papieża była uleglejszą 
w stosunkach zachodzących między ko­
ściołem a państwem, ale nawet o to, żeb y  
w y b r a n o  N i e m c a ,  któryby wpływem 
swoim na cały katolicyzm służył dalszym 
widokom państwa niemieckiego. W Rzy­
mie przeczuwają to widać, i ztąd wyni­
kają ponawiane zabiegi, żeby Piusa IX  
skłonić przed śmiercią do wyjazdu z Rzy­
mu i zgromadzenia konklawe wyborczego 
w takim kraju, do któregoby bezpośredni 
wpływ rządu niemieckiego tak stanowczo, 
jak  dziś do Rzymu, nie sięgał.

Mimo całój potworności pomysłu jakiejś 
hegemonji europejskiój, w którój państwo 
przeważnie luterskie ma stać na czele, a 
reszta państw przeważnie katolickich ma 
się skłaniać do uległości przez wpływ 
Niemca występującego w znaczeniu nie- 
omylnój głowy kościoła, to przy obecnój 
zarozumiałości niemieckiój, nieznającej ża­
dnych granic swego zuchwalstwa, zdradza­
jące się tu i owdzio zachcianki Bisrnar- 
kowskie moźoa uważać za bardzo praw­
dopodobne. Tym ważniejszym staje się 
więc zwrot w opinji liberałów niemiec­
kich, która mrzonkom w ielko-politycznym 
nie chce poświęcić reform wewnętrznych, 
mających daleko praktyczniejszą donio­
słość. Gazeta szląska weszła już na pole 
wyraźnej opozycji przeciwko fałszowaniu 
przez rząd właściwych zamiarów większo­
ści parlamentu niemieckiego i zdaje się, 
źe ten prąd pójdzie teraz przez wszystkie 
koła liberalne niemieckie. Ale co się do­
tąd nierozważnie zepsuło, to się teraz tak 
łatwo naprawić nie da.

Za najważniejszą z pobocznych wiado­
mości poczytać można wybór F o r c k e n -  
b e c k a na burmistrza miasta Wrocławia. 
Forckenbeck jes t znanym koryfeuszem 
liberałów, koła zaś liberalne wrocławskie 
odznaczają się lepszóm nieco zapatrywa­
niem na rzeczy od innych kół liberalnych. 
Zespolenie to może więc wypaść na ko­
rzyść liberalnych dążności w Niemczech.

Zresztę szpalty dzienników niemieckich 
wypełniają ciągle jeszcze nadpływające 
uzupełnienia opisu uroczystości odsłonie- 
nia pomnika Steina i nieustające spory 
z Germanją i innemi dziennikami ultra- 
montańskiemi.

Na obchód stóletniój rocznicy podziału 
Polski cesarz przyjedzie tylko do Mal- 
borga. Zapowiedziany poprzednio obchód 
w Bydgoszczy ograniczy się na położeniu 
kamienia węgielnego do szkoły technicz- 
nój, bez przytomności cesarskiój.

Rossja.
[ S t a n  o ś w i a t y  l u d n o ś c i ź y d o w -  

s k i ó j  — s z k ó ł y j .  Do r. 1844 rząd 
rossyjski nie zwracał uwagi na stan o- 
światy ludności źydowskiój, którój głó- 
wrióm ogniskiem były wówczas ich che- 
dery i talmud-tory, gdzie wykładali dad- 
reki i melarndi7, czyli niżsi i wyżsi nau­
czyciele. Nawet szkoły wyższe, tak zwa­
ne esziboty nie ulegały kontroli rządu.

Dla przeciwdziałania propagandzie i

dał mu stanowisko i imię, jakiego tam 
szczupła garstka szermierzy prawdy i 
postępu dać mu nie mogła.

— W ięc to jest powód twojój nie­
chęci do Maurycego, źe się sprzeniewie­
rzył waszym znakom. Nie uwzględniasz, 
źe natura tak na wskróś delikatna, wy­
bredna, artystyczna nie mogła istnieć w 
tój rubasznój atmosferze, gdzie brutalność 
i szorstkość uchodzą za kardynalne cnoty.

— Dobre masz pojęcie o demokracji, — 
rzekł śmiejąc się Adolf. —  Nie dziwię 
się, że ci nigdy nie przyszła myśl zosta­
nia demokratą. Masz o niój wyobrażenie 
takie, jakie nasz chłop o piekle... Ale 
mniejsza o to, nie będę ci prostował tych 
pojęć, które według m-iie już się prze­
żyły i istnieją tylko w ustach niektórych 
ludzi. Ja  dzielę ludzkość inaczój. Dzielę 
ją  na pracujących i próżniaków. Co mi 
przyjdzie z demokraty, którego całą pra­
cą jest szermowanie pięknemi frazesami? 
Wolę wtedy najwsteczniejszego arysto­
kratę, który szkółkę we wsi postawi, bo 
z niój większy pożytek, niż ze słów pró­
żnych. Mów jak chcesz, ale rób tak, 
aby z tego społeczeństwo miało korzyść; 
to jest moja dewiza. Dlatego i poeta, 
który całe życie poświęca na to, aby 
tworzył bawidełka, jest w moich oczach 
próżniakiem.

— Z tego się pokazuje, mój realisto, 
źe w twoich oczach my tu wszyscy na­
leżymy do tego stronnictwa darmozjadów. 
Nie gniewam się mój drogi za twoją 
szczerość, bo mam inne pod tym wzglę­
dem pojęcia. Godzę się na p racę ; ale 
nie zapominaj, źe duch ma także swoje 
prawa, źe człowiek doskonalący się, pra­
cujący nad podniesieniem własnego du­
cha, nad wykształceniem siebie samego, 
nie może się nazwać próżniakiem.

duchowi tych szkół w r. 1844 rząd za­
czął zakładać szkoły żydowskie w więk­
szych miastach.

Obecnie istnieją następujące zakłady 
naukowe tdla żydów : dwie szkoły rabiń- 
skie (w Żytomierzu i Wilnie), w których 
674 uczniów , pięć szkół drugiego rzędu 
(w Berdyczowie, Starokonstantynowie, 
Odessie, Winnicach i Kiczyniowie), a w 
nich się uczy 220 chłopców ; 95 szkól 
pierwszego rzędu, gdzie pobiera nauki 
4762 uczniów; 21 szkół początkowych — 
782 uczniów; dwie szkoły żeńskie (w 
Odessie i Kerczy), gdzie się kształci 200 
dziewcząt. W ogóle rossyjskie szkoły zdo­
łały przyciągnąć około 6000 dzieci ży­
dowskich. Podług sprawozdań urzędo­
wych okazuje się, że w prywatnych szko­
łach żydowskich (chederach i talmud-to- 
rach) kształci się około 20,000 chłopców.

Tym sposobem przeważna część dzieci 
żydowskich pobiera nauki nie w rossyj- 
skieh szkołach, ale wśród tój sfery, gdzie 
najsilniój działa tradycja i antypatja do 
ludności chrześćjańskiój.

Są nawet szkoły wyższe, tak zwane 
eszibory, wolne od wszelkiego dozoru ze 
strony rządu, gdzie się kształci młodzież 
na przyszłych rab inów , aby potóm po­
między swymi jednowiercami krzewić za­
sady talmudu i awre-nejchela. Do tych 
eszibotów uczęszcza 216 uczniów. Trze­
ba wiedzieć, że rabini, którzy się kształ­
cili w eszibotach, są nierównie popular­
niejsi pomiędzy ludnością żydowską, po­
nieważ studjowali teologję podług talmu­
du, niż wychowańcy rządowych szkół ra- 
bińskich, gdzie się teologja wykłada po­
dług Majmonida, autora wolnego od wielu 
skrajnych i niedorzecznych zapatrywań.

Rząd rossyjski powinien się starać, aby 
przez podniesienie i rozszerzenie progra­
mu szkół tak zwanych żydowskich mógł 
jak  największą ilość młodzieży do nich 
przyciągnąć. Ilość zresztą tych szkół musi 
być powiększoną.

Czasami dla braku tych szkół rządo­
wych, zwłaszcza po mniejszych miastecz_ 
kacb, rodzice zmuszeni są posyłać dzieci 
do swych szkół prywatnych i ztąd tak 
wielka ilość uczniów w tych chederach i 
talmud-torach.

W reszcie nad prywatnemi szkołami źy- 
dowskiemi należy rozciągnąć nadzór władz 
szkolnych. Przytóm nawet ze względu na 
stan zdrowia dzieci rząd powinien zwró­
cić uwagę na chedery i talmud-tory, któ­
re mają lokal jak najgorszy, ciasny, wib 
go tny , gdzieś w suterenach. W takiój 
szkole zb ie ra 's ię  niekiedy stu i więcój 
uczniów , a przytóm mieszka tam i nau­
czyciel (melamd) z całą swoją rodziną i 
gospodarstwem, składającóm się z cieląt, 
gęsi, kóz i t. d. Można więc sobie wyo­
brazić , jakie tam musi być powietrze i 
jak  szkodliwie wpływa podobna szkoła 
na stan zdrowia dzieci. Dzieci do tych 
szkół zaczynają chodzić już w 3eim lub 
4tym roku ży c ia , spędzają tam po go­
dzin kilka wśród uciążliwej pracy, często 
gęsto niemiłosiernie bici przez melansda. 
W wielu prywatnych szkołach żydowskich 
jeszcze p r z e c h o w a ł  się szczególny rodzaj 
kary zwany „szpaisgelzel ,u który zależy 
na roztw ieraniu, ile możności, najszer- 
szóm ust dziecka i pakowaniu tam wiel 
kiego kawałka drzewa.

Włochy.
Pół urzędowe Opinione, organ mini­

strów Lanzy i Yiscontiego - Venosty, po­
daje następny list włoski rodaka naszego 
p. W ładysława Kulczyckiego do pana 
Djny deputowanego do parlamentu i głó 
wnego redaktora tego czasopisma:

Rzym 3 lipca.

Szanowny Panie Dyrektorze!
Znajduję w Opinione z 23 czerw'ca list 

z Zagrzebia ogłoszony pod ru b ry k ą : B i- 
s k u p  S t r o s s m a y e r  i K r o a c j a .  — 
Jako szczery wielbiciel i prawdziwy 
przyjaciel znakomitego biskupa z Djako- 
waru, jako syn pierworodnego i najsław­
niejszego z narodów słowiańskich, Pol­
ski, uważam za święty obowiązek przy-

— Owszem. Tylko go wtedy nazwę 
pracowitym próżniakiem. Co znaczy pra­
ca, która nic nie tworzy? Światło ukryte 
w glinianym garnku tę samą mi czyni 
przysługę, co ciemność.

— W ięc wszystko, co nie przynosi 
doraźnych, namacalnych korzyści, to na­
zywasz próżniactwem? Więc sztuka, którą 
tyle wieków, tylu ludzi czciło i uprawia­
ło, jest niczóm, stratą czasu?.. Oto — do 
czego dochodzicie panowie pozytywiści.

'— Źle mnie zrozumiałeś, Jerzy. Nie 
potępiam sztuki, ale jój obecny stan cho- 
robiiwy, nieprodukcyjny. Sztuka ma wiel­
kie zadanie w spółeczeństwie: ona uszla­
chetnia, zapala, podtrzymuje w nas pię­
kne uczucia i ukazując ideały cnoty za­
chęca do ich urzeczywistnienia. Ale idzie
0 to, aby poezja podnosiła to, co jest 
istotnie pięknóm, dobróm i szlachetnóm; 
aby złego nie odziewała w powabne sza­
ty i nie nadawała mu pozoru cnoty; po­
trzeba, aby odbijała życie jak  zwiercia­
dło, ale nie fałszowała jego fizjognomji. 
Ludzkość idzie naprzód, wyraz jój i po­
trzeby zmieniają się, a tymczasem poezja
1 kościół pozostały w tyle, za niemi.

Poeci chwalą wciąż — do unudzenia
tę minioną przeszłość, tam widzą pię­
kność, wspaniałość, bohaterstwo. A prze­
cież owe olbrzymie zapasy ludzkości w 
dzisiejszych czasach warte także pieśni; 
ludzie co z cyrklem, łańcuchem mierni­
czym i łopatą zdobywają dla cywilizacji 
przestrzenie ziemi, prostują drogi i bu­
dują koleje, większymi może są bohate- 
mi niż ci, którzy te drogi znaczyli o- 
gniem i krwią. — Poezja tego zrozumieć 
nie chce; nie umie dopatrzóć ideału w 
bohaterze naszych czasów, bo patrzy na 
świat oczami średniowiecznemi, podobnie 
jak  kościół. W malarstwie także zwalo-

jaźni, rycerskości, uczciwości, sprosto­
wać błędne twierdzenia wymierzone w 
tym liście przeciwko osobistości, liczą- 
cój się do najczystszych i najbardziój 
nieposzlakowanych w naszym wieku. — 
Gdyby ksiądz Strossmayer, jak  to utrzy­
muje korespondent zagrzebski, chciał był 
zostać papieżem teokracji urządzonój na 
Wschodzie Europy z wiarą i wyznaniem 
prawosławnóm, gdyby się był udał na 
sobór rzymski w zgodzie z Moskwą i stał 
się krzewicielem panslawizmu i propa­
gandy moskiewskiój; — ja, który prze­
cież podejrzanym być nie mogę o sym- 
patją ani dla panslawizmu ani dla p ra­
wosławia, ja  który znany jestem  u mo­
ich ziomków jako obrońca świętój dla 
mnie zasady niepodległości Polski w jój 
dawnych granicach, ja  wreszcie, który 
przed ośmią laty byłem agentem dyplo 
matycznym rządu narodowego polskiego, 
nie mógłbym zaiste występować w obro­
nie księdza Strossm ayera!

Owszem, jest on tak  dalekim od pro 
pagandy moskiewskiój, źe kiedy podczas 
soboru, wygnanym będąc z Rzymu przez 
rząd papiezki, udałem się do Jana Zło- 
toustego dni naszych i wystosowałem doń 
list w imieniu moich ziomków błagając 
go, aby zabrał głos wśród czcigodnego 
arcopagu za wielką ofiarę narodów, za­
pomnianą od wszystkich, on z całym po­
pędem miłości chrześciańskiój i współ­
czucia dla najsprawiedliwszój sprawy — 
przyrzekł mi, iż to wykona, ale nie zdo­
łał spełnić obietnicy uezynionćj Polakom 
już dla poczynającój się wówczas roz­
prawy nad nieomylnością, już dla oporu 
stawionego (któżby się tego spodziewał?) 
przez biskupów francuzkich wszelkiój 
wzmiance o narodzie, który przecież tyle 
razy krew swoją przelewał za F ra n c ją ! 
Zresztą, przestarzała i śmieszna potwarz, 
jakoby ksiądz Strossmayer był agentem 
moskiewskim ciśnięta przeciwko niemu 
przez przewrotną i jadowitą spółkę arcy­
biskupa Ledóchowskiego i zmartwych­
wstańców, zwycięzko odpartą i zbitą zo­
stała przez samegoź biskupa Djakowars- 
kiego w łacińskim liście napisanym do 
mnie do Terni a ogłoszonym dwa lata 
temu przezemnie w Tygodniu pana K ra­
szewskiego.1

Żałuję wielu z naszych braci łaciń­
skiego szczepu, którzy postawń-ni mię­
dzy syllabusem a indyferentyzmem utra­
cili wiarę religijną i nie znają patrjoty- 
cznego duchowieństwa, nie są już w sta­
nie nie tylko ocenić ale często nawet 
zrozumieć roli biskupa — obywatela, 
która uczyniła księdza Strossmayera tak 
wielkim i drogim naszym pobratymcom. 
W Polsce, w bratniój nam Kroacji, nie 
było, nie będzie nigdy potrzeba ogłaszać 
rozdziału państwa i kościoła, albowiem 
nie bywało tam nigdy walki między ko­
ściołem a ojczyzną, duchowieństwem a 
narodem, wiarą a wolnością. Zgoda, któ­
ra we W ł o s z e c h  uważana jest przez 
skrajne stronnictwa jako niepodobień 
stwo, nigdy nie obudzała w nas najmniej- 
szój wątpliwości. W ielkie zasady naro­
dowości, n i e p o d l e g ł o ś c i ,  r ó w u u ś o i ,  bwo- 
body, bezpośrednio z Ewanielji wypły­
wają i stanowią istność prawdziwego ka­
tolicyzmu. Potrzeba tylko aby kościół 
miał odwagę zastosować takowe, zamiast 
rozgłaszać niezgodność, która nigdy nie 
istniała. Zastosowywał on je zawsze u 
nas, a to zaś wystarcza, aby rautabis ho- 
minibus mógł to samo uczynić we W ło­
szech i wszędzie. Jakoż nie widzielibyś­
my tutaj niniejszego boleśnego rozdwoję 
nia gdyby W łochom przyznane zostało 
z samego początku prawo urządzenia się 
w naród wielki i prześwietny, — nie­
zbędny już dziś do równowagi europej­
skiój, — gdyby R z y m  pozostałby! wier­
nym na zasadzie podjętój przez Piusa IX  
w liście jego do cesarza austrjackiego w 
r. 1848, to jest, iż każdy naród powinien 
zostawać we własnych granicach i nie 
narzucać się na pana innemu narodowi, 
ani go uciemiężać. Kościół broniąc, nie 
powiadam już rewolucji, ale najświętszych 
praw uciemiężonych narodów, byłby pe­
wnym, że nie stanie nigdy w sprzeczno­
ści z zasadami wiekuistój sprawiedliwości, 
które narażonemi owszem bywają przez

na chata, ruina, nędza silniój przemawia­
ją do nas, niż dostatek, ład, czystość. — 
W  muzyce smętne tony bardziój chwy­
tają nas za serce, więcój się podobają.— 
Czyż to nie jest stan chorobliwy, gust 
szpitalny ? Czyż życie wesołe, jasne, spo­
kojne jest tak prozaicznem, że poezyja, 
malarstwo i muzyka nie znajdują dla 
niego odpowiedniój form y? Wnioskując 
z dzisiejszego stanu sztuki należałoby 
przypuścić, źe wszelkie dodatnie, zdrowe 
pełne życia twory i czyny są anormal­
nym stanem ludzkości; a przecież tego 
człowiek ze zdrowemi zmysłami przypu­
ścić nie może. W ięc należy raczój anor- 
malności przypisać temu, co sztuka ide­
alizuje.

Wejście lokaja, który przyniósł wodę 
z sokiem i cygara, przerwało Adolfowi 
dalszą rozprawą. Nie powrócili już do 
tego przedmiotu, Jerzy widocznie nie miał 
chęci do tego i Adolf sam ochłonąwszy 
nieco pomiarkował, że po kilku latach nie­
widzenia się rozprawa o sztuce nie była 
bardzo na miejscu. — Obaj więc roz­
poczęli r o z m o w ę  tyczącą szczegółów 
ich życia. Przy pierwszóm bowiem spot­
kaniu w wagonie Jerzy tak był zajęty 
żoną a Adolf krępowany obecnością ob­
cych osób, źe zaledwie kilka słów zamie­
nić ze sobą mogli. Teraz dopiero Jerzy 
mógł spytać Adolfa co porabia, jak i za­
wód obrał sobie w życiu.

— O ile sobie przypominam — mówił 
miałeś wielki talent do malarstwa.

— I zużytkowałem go po swojemu — 
poświęciłem się mechanice. Dziś maluję 
plany fabryk i machin.

— Ty mechanikiem? — Teraz się nie 
dziwię temu, coś wprzód mówił. Nie ty l­
ko słowem, ale i czynem poparłeś zasa­
dy twoje.

jego wspólnictwo z samemi rządami i 
despotyzmem.

Ale walka przeciw naturze, która przy­
wiodła do tak opłakanego stanu i społe­
czeństwa i kościół, ustałaby natychmiast, 
gdyby Bóg raczył wysłuchać moje i wie­
lu przytóm innych osób modły, powołu­
jąc kiedyś do tiary m ęża, który w hie 
larchji katolickiój jest jój może najgo­
dniejszym — Józefa Stro8smeyera. Wów­
czas krzyż pański wystąpiłby z teraźniej­
szych katakom b i zająłby starodawne 
miejsce swoje na szczycie nowożytnój o- 
światy, a ci, którzy z taką tęsknotą wy­
glądają końca okresu mroczniejszego dla 
nieśmiertelnój duszy, niż ten, który wzbu­
dzał w Europie w X I wieku powszechne 
m niemanie, że nadchodzi koniec świata, 
mogliby zanucić pieśń Sym eona: Nunc 
dimittes !

Przyjm  i t. d.

EZECZ
o szKole lud-owej

p rz ez
T adeusza Romanowicza.

(Odczyt, miany we Lwowie na dochód fundu 
szu szkół ludowych.)

(Ciąg dalszy .)

W spomniałem już, źe przymus ten fał­
szywie u nas nazwano z niemiecka przy­
musem szkolnym. Przeciwnicy wolności 
pochwycili t o , i czynią nam z tego za 
rzut, [mówiąc: zmuszacie wszystkich ro­
dziców, by posyłali dzieci swe do szkół 
potworzonych przez władze publiczne, a 
zatemby wychowanie wyłącznie przez te 
władze kierowanóm było. Owóż tak nie 
je s t: zasada przymusu wymaga tylko, by 
każde dziecko otrzymało naukę , mogą 
rodzice sami je  uczyć, przyjąć im nau­
czyciela, posyłać do szkoły publicznój al-' 
bo do prywatnego zakładu, wolno im wy­
bierać dla dziecka wszelkie środki kształ­
cenia jakie tylko zechcą, ale nie wolno 
jednój rzeczy, nie wolno zostawić dzie­
cka bez wszelkiój nauki, nie wolno go 
poświęcać ciemnocie.

Obok przymusu postawić trzeba drugą 
zasadę, która zupełnie usuwa wszelkie 
prawa przymusów prywatnych — zasa­
dę wolności zakładania szkół. Jak  wszel­
ka tak i ta woluość musi mieć pewne o- 
graniczenia; szkoła, któraby szerzyła de­
moralizację i zatruwała umysły i serca 
młodzieży, musiałaby być zwiniętą. Prócz 
tego jednak, nioch panuje zupełna swo­
boda, niech dla zakładów prywatnych pla­
ny naukowe nie będą zatwierdzane przez 
władze jak  tylko z tego jednego punktu 
widzenia, czy nie mają w sobie zarodów, 
demoralizacyjnych. Niech .władzo szkolne 
nie pytają o to, czy nauczyciel w zakła­
dzie takim ma lub nie ma kwalifikacji, 
bo to jest śmieszne, bo bez egzaminu 
kwalifikacyjnego wiele można umieć i do­
brze uczyć. Niech zatem władza publi­
czna dozwoli, by obok szkół przez nią 
n a k ła d a n y c h ,  p o w s ta w a ły  inn6, utrzym y­
wane prywatnemi usiłowaniami i niech 
im zostawi swobodę póty, póki nie zaj­
dzie obawa demoralizacyjnego z ich stro­
ny działania. A jeżeli przez przeprowa­
dzenie przymusu nauczania, każde dzie­
cko w pewnym wieku będące, będzie mu­
siało wykazać się przed władzą publiczną 
elementarnemi wiadomościami, wtedy nie­
zawodnie te szkoły prywatne w interesie 
własnego ntrzymauia się, będą zmuszone 
dawać dzieciom dostateczny zasób wie­
dzy, w przeciwnym bowiem razie rodzice 
przestaną tam dzieci swe posyłać i szko­
ła prywatna upadnie.

W reszcie przeprowadzić należy zasadę 
bezpłatnego wychowania w publicznych 
szkołach ludowych [ każdy posyłający 
dziecko do szkoły, już ją  według przy­
jętych poprzednio zasad , opłaca w po­
datku do publicznego skarbu; nie powi­
nien przeto opłacać jój po raz drugi. J e ­
żeli społeczeństwo przeprowadza przy­
m us, jeżeli nakazuje rodzicom, by dali 
dzieciom swym elementarne w ykształce­
nie, niechże za ten przymus nie pobiera 
jeszcze osobnój opłaty, niech się postara

— W ynikły one z mego wychowania. 
Ojciec mój jest człowiekiem w całem te­
go słowa znaczeniu praktycznym. Cho­
wając się pod jego okiem wcześnie przy­
zwyczaiłem się patrzeć na wszystko ze 
stanowiska utilitarnego. Korzyść stano­
wiła wartość rzeczy. Nie myślałem tylko 
o korzyściach materjaluyeh, ale także i o 
moralnych; jednak zawsze rzeczywistych. 
Otóż takiem okiem patrząc na drogi — 
które się przedemną otwierały, przenio­
słem mechanikę nad sztukę, bo mnie ro­
zum praktyczny przekonał, źe fabryka, 
którą zbuduję, koło którój stukilkudzie- 
sięciu robotników znajdzie sposób do ży­
cia, a kraj pożytek, większą będzie mię­
ła  wartość, niż obraz choćby znakomicie 
namalowany, na który patrząc doznają 
chwilowego wrażenia, pochwalą, że pię­
kny a po latach kilku zapomną. Powal- 
ne i słabe działanie sztuai na ludzi — 
niezadowolniło mnie i pchnęłona prakty­
czną drogę.

— W obec tych teoryj wstydby mnie 
było przyznać się do zawodu, który o- 
brałem  sobie za cel życia, gdyby nie to, 
źe jestem najmocniój przekonany, że 
sztuka, mniej widoczne, ale pożywniej 
sze i istotniejsze korzyści przynosi ludz­
kości. św iat długi czas obywał się bez 
machin i fabryk, ale nie mógł żyć bez sztu­
ki. — Uczucie jeżeli nie jest konieczniej­
szą, to przecież szlachetniejszą potrzebą 
ludzkości, niż dobrobyt. — A cóż pod­
trzymuje, ożywia, uszlaczetnia to uczucie 
jeżeli nie sztuka? Ta sztuka, którą ra- 
dzibyście wykreślić z zakresu potrzeb 
ludzkich.

— Przepraszam — przerwał mu Adolf, 
sztuki nie wykluczamy, ale ją  uważamy 
tylko za środek, nie zaś za cel. Wszak 
dobrobyt stworzył sztukę. Dobrobyt ten

o to , aby tacy, którzy wydatków oso­
bnych ponosić nie m ogą, byli jednak w 
stanie przymusowi zadość uczynić, a to 
da tylko bezpłatna szkoła ludowa. Z re­
sztą oświata, to mienie powszechne, jak 
powietrze, któróm oddychamy.

Oświata to nie k ap ita ł, do któregoby 
ktokolwiek wyłączne miał prawo, to nie 
produkt rząd u , żeby rząd za nią kazał 
sobie płacić, to owoc pracy wszystkich 
pokoleń jakie były przed nami, pracy ca­
łój ludzkości, a myśmy im za tę pracę 
nic nie zapłacili. Więc dziś dając ją  lu ­
dowi, nie kaźmy jeszcze osobno za nią 
płacić prócz tego podatku , jaki każdy 
z nas opłacać będzie jako na potrzebę 
dobróm publicznóm nakazaną.

Tak więc przypatrzywszy się sprawie 
szkół ludowych, przyszliśmy do następu­
jących wyników:

1) że dla radykalnego przeprowadze­
nia sprawy oświaty ludu koniecznóm jest, 
by każda gmina miała swoją szkołę i 
szkołę dobrą, a wszelkie inne prywatno 
usiłowania mają wartość tylko pomo­
cniczą ;

2) źe chcąc mieć w kaźdój gminie 
szkołę dobrą, trzeba nauczycieli opłacać 
z krajowych funduszów, zbieranych dro­
gą zwykłego opodatkowania, a nie zda­
wać bytu szkół ludowych na łaskę nie- 
oświeconój jak  dotąd gm iny;

3) źe dla przeprowadzenia powszechnój 
oświaty niezbędnym jest przymus ele­
mentarnego wykształcenia wywarty na ro ­
dziców w obronie praw i interesów dzieci;

4) źe obok szkół publicznych zakła 
danych przez krajowe władze winna ist­
nieć wolność zakładania szkół prywat­
nych z nadzorem tych władz publicznych 
ograniczonym jednak do najkonieczniej- 
szój miary;

5) źe nauka w szkołach ludowych po­
winna być udzielaną bezpłatnie.

W yczerpawszy w ten sposób główne 
punkta mego przedmiotu, pozwalam so­
bie na zakończenie dotknąć jeszcze je ­
dnój sprawy, która z nim najbliżój się 
wiąże, a która właśnie wywołała zaczęty 
dzisiaj szereg odczytów — t. j . sprawy 
zbierania składek na szkoły ludowe.

Myśl ta poruszoną została gdy się zbli­
żała bolesna rocznica pierwszego rozbio­
ru. Zadawano sobie pytanie, czy ma ten 
smutnój daty rok 1872 przeminąć bez 
wywarcia głębszego na umysły wraże­
nia? bez okazania światu i ludzkości, że 
żyjemy, że się w bycie naszym pojmuje­
my, źe znamy powody klęsk i w’arunki 
odrodzenia? A jeżeli tak, to czómże zło­
żyć ten dowód? Oto skrzętniejszą niż 
dawniój pracą nad oświatą ludu — oto 
złożeniem o f i a r y  na jój ołtarzu. Ofiara 
taka, to akt samowiedzy narodu, a zara­
zem akt ekspiacji dawnych win naszych, 
to wreszcie czyn w wysokim stopniu pro­
dukcyjny, bo zawiera nasiona przyszłości.

Przeciw myśli tój nikt nie wystąpił w 
z a s a d z i e ,  wielu zaś wystąpiło z zarzu­
tami niby praktyczuemi. Oto jedni m ó­
wią: myśl piękna, ale się nie uda, ale 
zrobi fiasco — i jakoby na poparcie swego 
twierdzenia nie dają ani grosza ze swego 
mienia ani jednój chwilki swój pracy. 
To „nie uda się“ ma bardzo smutną hi­
storyczną przeszłość w dziejach stuletniój 
niedoli naszój. Nie uda się! krzyknęli 
przeciwnicy Barskiej konfederacji i zwią-. 
zali się z nieprzyjaciółmi kraju. A gdy 
skutkiem tego w istocie się nie udało — 
tryumfująco wołali: A co nie mówiliśmy? 
Nie uda się! krzyknął 29 listopada Chło- 
picki a za nim szła wielka i wpływowa 
partja —  i wskutek tego zamiast praco­
wać i zbroić się i walczyć, zmarnowali 
całe trzy miesiące najlepszego czasu, zmar­
nowali najpiękniejszy zapał narodu. I  nic 
dziwnego, że się nie udało, a oni się po­
tóm zabawili w proroków. Podobni do 
tego, który wezwany by tonącego ra to ­
wać, idzie dalej mówiąc: nie uda się ra ­
tunek, utoniesz! a potóm bawi się w pro­
roka: mówiłem mu źe utonie!

(D okończen ie  nas tąp i.)

był udziałem pewnych klas, które stały 
się potem mecenasami sztuki. Dziś do 
brobyt ten chcemy rozciągnąć na masy.

— Pomimo praktycznego kierunku — 
znać w tobie słuchacza hajdelbergskiego 
uniwersytetu mój Adolfie. Umiesz rozmo­
wę przeistaczać w dysputę filozoficzną. 
W taki sposób nie dowiesz się nigdy — 
jaki zawód sobie obrałem.

— Masz słuszność — rzekł Adolf — 
spostrzegłszy się, że znowu rozmowa we­
szła na dawne lory. W ięc obrałeś so­
bie zawód?

— Obrałem muzykę. — Kształciłem 
się długi czas w M-dyolanie, u najlo 
pszych mistrzów uczyłem się kompozy­
cji. Parę utworów moich muzycznych 
było drukowanych i krytyka nie źle jo 
przyjęła. — Marzeniem mojem teraz jest 
napisać utwór większy — operę, do któ­
rój libretto obiecał mi Maurycy.

— Abutilon^ zanieś pod oranźerją — 
a tu postaw roźę odezwał się donośny 
głos tuż pod drzwiami szklannemi pro- 
w a d z ą c e m i  z sali do ogrodu — Adolf 
spojrzał w tę stronę.

— te^  nadchodzi — rzekł 
Jerzy objaśniając go.

— Baron Liwocki?
Tak. — Zaraz mu cię przedstawię.
Proszę cię — przedstawiając mnie 

albo opuścić całkiem nazwisko moje lub 
je  zmień — rzekł Adolf z pośpiechem 
zniżonem głosem.

— Czemu? — spytał Jerzy zdziwio­
n y . . . .

— Późniój ci to wytłumaczę.
Czasu nie było na bliższe objaśnienie, 

gdyż baron ukazał się we drzwiach.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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Spraw y miejskie i powiatowe.

W ybory miejskie.

Czynność komisji weryfikacyjnej jest 
godnym epilogiem tegorocznych wyborów. 
Te same intrygi i intryżki osobiste, te 
same nielegaluośei, które cechowały wy­
bory, cechują także prace komisji wery- 
fikacyjnćj. Przy takich okolicznościach 
wcale nas nie dziwi, że w komisji przede 
wszystkiem zapadła uchwała „tajemnicy4* 
obowiązująca członków do zachowania 
w tajemnicy wniosków i uchwał komisji. 
Dziwi nas tylko, źe promotorowie tćj u- 
chwały sami jćj nie szanują tak, że jak­
kolwiek wczoraj jeszcze wnioski te i u- 
chwały nie zupełnie były  znane d z iś , są 
one już znane całemu miastu. Otóż na 
przedwczorajszym posiedzeniu przyszła 
tylko na stół sprawa wyborów II koła a 
referent wniósł, aby z pierwszego oddzia­
łu unieważnić wybór p. Juljana Epsteina, 
a wybory drugiego oddziału unieważnić 
c a ł e ,  a to z powdu, źe podobno komisja 
w tym oddziale złożona z pp. radzców 
Cr.murskiego, Gebharda, Kaufmana i ko­
misarza K om orowskiego, miała przyjąć 
kilkadziesiąt głosów  nielegalnych.

Faktem więc jest cośmy wczoraj pi­
sali, że wniosek ten p r z y j ę t y  p r z e d ­
w c z o r a j  p r z e z  k o m i s j ę ,  nie zwra­
ca się przeciw kandydatom , którzy się 
dopuścili nadużyć ale wprost przeciw ko­
misji, obwiniając ją o nielegalne postę­
powanie. Ciekawiśmy co na to odpowie­
dzą pp. radzcy i komisarz magistra ualny, 
którzy stanowili komisję II  koła II od­
działu i jak się z uczynionego im zarzu­
tu usprawiedliwią.

Naszćm zdaniem jednak statut miejski 
nie przypuszcza wcale i to słusznie oba­
lenia wyborów całych oddziałów czy kół 
i to w skutek przewinienia komisji. Bo 
przestrzeganie, aby tylko legalne kartki 
oddawane zostały, nie jest rzeczą zbyt 
trudną —  nie wymaga nic więcćj jak 
tylko trochę rozumu i dobrej wiary. Zre­
sztą mogą się trafić pojedyncze wypadk- 
ki, w których głos jakiś wątpliwój legal­
ności wchodzi do urny, aie takie poje­
dyncze w ypadki, nie mogą obalać wa­
żności całych wyborów. Żeby jednak tak 
jak to twuerdzi referent w jednym od­
dziale, komisja przyjęła kilkadziesiąt nie­
legalnych głosów, do tego należałaby zna­
czna dozys niedbałości lub złój wiary. 
Ani w jedno ani w drugie wierzyć nie 
możemy, a przekonani jesteśm y, źe zanim 
wniosek obalenia wyborów całego od­
działu z t a k i c h  przyczyn przyjętym 
będzie przez radę, dotyczącój komisji 
musi być daną sposobność do usprawie­
dliwienia się jawnego. Uchwała bowiem 
unieważnienia wyborów całego oddziału 
z powodu przyjętych przez komisję kil­
kadziesiąt głosów nielegalnych, byłaby 
ciężkim zarzutem przeciwko k o m i s j i  
i napiętnowałoby ją na zawsze. Dla tego 
słuszność wymaga, aby nietylko wysłu 
chać o s k a r ż y c i e l a  to jest referenta, 
ale według zasady audiatur et altera pars, 
takżo obwinioną komisję. My nie może­
my przypuszczać, aby komisja z trzech 
radnych i jednego komisarza przyjęła 
między 200 głosami aż kilkadziesiąt nie­
legalnych !

Kronika potoczna i rozmaitości.
illtro dnia 18 lipca, jako w dzień rocznicy 

pożaru  K rakow a w r. 1850 , odbędzie się na- | 
boźeństwo o godz. 10 z rana w kościele N. P. 
Marji.

Na liczne zapytania  odpowiadamy: że za­
pow iedziana przez nas powieść A dam a Bełci-
kowskiego, drukow ać się będzie w feljetonie 
naszym w tym kw artale jeszcze, ale dopiero 
po ukończeniu drukującój się teraz powieści 
M ichata Bałuckiego.

Wczoraj nadeszły do K rakow a dwa szwa­
drony ułanów  z W adow ic, w celu wzięcia 
udziału w m anewrach jako  „eclairery. “

Wczoraj pod zamkiem podczas cwiczeń 
konnych artylerzystów , sp łoszył się jeden  koń 
arty lerzyski i wskoczywszy między tłum  przed 
cyrkiem pokaleczył dwie dziewczyny.

Kto w ie ? — Pew nego pana, stołującego się 
w restauracji, obsługiw ał kelner nadzw yezaj 
źle i niedbale. Ł agodne upomnienie nic nie

pomogło, owszem, kelner z oburzeniem sfuknął 
go w sposób szorstki krzycząc na całą salę. 
Na to r„ek ł mu pan ów z powagą i godnością: 
„Przyjacielu, nie obchódź się tak  po grubjańsku 
z gośćmi. K to wie, jak  rychło nadejść może 
czas, kiedy i ty  będziesz się musiał stołować 
w restauracji!"

Drohobycz, 15 lipca. — W czoraj odbył się 
tu staraniem  inżynierów i przedsiębiorców kolei 
naddniestrzańskiej koncert na dochód rodziny 
ś. p. Moniuszki. Program  obfity zw abił dość 
liczną publiczność i udał się kon.cert wcale do 
brze tak  pod względem artystycznym  jak  i co 
do dochodu, o ile się tenże dotąd d a ł obliczyć. 
Z amatorów produkujących s ię , najbardzićj 
zajęła pani W ysocka, znana lwowskiej publicz­
ności jako  panna K w iecińska, odśpiew ała ona 
arję z H alki i k ilka włoskich z właściwą sobie 
werwą i uczuciem, i zyskała huczne oklaski i 
szczere uznanie. Nicmnićj podobała się de­
klam acja pana W . m arsza pogrzebowego U je j­
skiego z m uzyką C hopina; chociaż obecni 
przedstaw iciele duchowieństwa znaleźli, że 
znany ów teks t je s t „bezbożnym ," i w rozm o­
wie o tćm nie taili się ze świątobliwym gnie­
wem swoim na deklam atora; ile na tem ucier­
piała sława „bezbożnego poety" i powodzenie 
koncertu , nie trudno się domyślóć.

W  końcu nadm ienić jeszcze m uszę, źe mimo 
dostatecznój liczby publiczności, daw ał się 
czuć brak udziału ze strony żywiołu czysto 
m iejskiego; nie wiemy czy mamy to p rzyp i­
sać brakowi zainteresow ania się podobnemi 
rzeczam i w ogóle, czy może ubocznym  wzglę­
dom — zrozum iałym  tylko chyba ludziom „wiel­
kiego św iata małego m iasteczka" jak  np. za ­
zdrości z pow odu, źe pomysł koncertu wylągł 
się w głowie — przybysza „kolejnika," a nie 
między „sw oim i;" pow tarzam : nie wiem; ale 
faktem  je s t, źe liczne audytorjum  składało się 
przeważnie z kolejników.

Syndykiem m. Lw ow a w ybrany został
mecenas tu tejszy , dr. Hoffmann Kornel.

Z żeńskiego seminarjum nauczyciel­
skiego We Lwowie. — W ynik tegorocznych 
egzaminów kw alifikacyjnych i dojrzałości w po- 
wyższćm sem inarjum je s t następujący: Na 16
kandydatek  mających upow ażnienie składania 
egzam inu kwalifikacyjnego, otrzym ały panny: 
Seelig, Łem picka i F rits  kwalifikacje na na- 
ucz\c ielk i szkół 6 klasow ych; panna M orstadt 
na nauczycielkę szkoły 5-klasowćj; panny: Dę- 
bowska, K rupska, Pieszkiewicz i Zegadłowicz 
na nauczycielki szkół 4-klasowych; cztery kan ­
dydatki nie otrzym ały wyźszćj kwalifikacji nad 
tę, k tórą  ju ż  m iały; jed n a  otrzym ała kwalifi­
kację na pomocnicę, a trzy  odstąpiły  od egza­
minu.

Z 14 abiturjentek , które przystąp iły  do p o ­
pisu dojrzałości, uznane zostały za dojrzałe 
z odznaczeniem panny: W anda M arki, Zofja 
Misiągiewicz, K arolina N unberg, N atalja W ei 
ser, Ju lja  W idm an i M arcela W odkiewicz. —  
Oprócz tych otrzym ały jeszcze cztery św iadec­
twa dojrzałości.

L iczba kandydatek zapisanych na wszystkie 
trzy  lata, wynosiła w tym roku 1 0 9 ; liczba 
uczennic w 2-klasowćj Bzkole ćwiczeń 75.

Na konkursie petersburskićj akademji 
sztuk pięknych odbym w 1871 r., przyznano 
głuchoniemym „wychowańcom [warszawskiego 
insty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych" 8 na- { 
gród, z których 4 w srebrnych medalach i 4 
w listach pochwalnych, a  m ianow icie:

W  m e d a la c h :  Adam Skw ara za drzewo­
ry ty , A nt. W asilew ski za wyrzeźbienie z drzewa 
ukrzyżow anego C hrystusa, A leksandra Kiile- 
wein za rysunek na kamieniu litograficznym, 
Zofja K ulczycka za rysunek pejzażu z orygi­
nału. W  p o c h w a ła c h :  A ntoni W asilewski 
za rysunek modeli z natury , Franciszek Osu­
chowski za rysunek ornam entu, H elena P e r­
kowska za rysunek głowy z oryginału, Adam 
Skw ara za wykonanie b iustu  z kamienia.

Międzynarodowy zjazd szaohistów. —
W  pałacu kryształow ym  w Sydenham , odbę­
dzie się między 18 a  20 lipca, pod auspi­
cjami angielskiego tow arzystw a szachowego, 
międzynarodow y zjazd szachistów  w połącze­
niu z turniejam i szachowymi. Między innemi 
ma się kilka partji grać za pośrednictw em  te 
legrafu.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Marja Kraskow ska oby w., Jakób  
W iew iórski ob., M ichał K onstantynow icz wł. d., 
Aleks. A ugustynowicz wł. d., Jan  K arłow ski 
wł. d., S tan. M ichalczewski, z K rólestw a; Ju- 
ljan B irztein mechanik z A lzacji; W ład. Ko­
morowski inż. z P etersburga; Teofil Ciołkowski 
obyw. ze Lwowa; Moric H enzel kup. z Prus; 
W ład. Gołembiowski ob. z Radomia; A ntonina

I

K ołaczkow ska wł. d. z Podola; Maks. W alter
inżynier ze Szląska.

H OTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Grzegorz 
G rzybowski ze Lwow a; L eonard  Siedziuszko 
ob., A. M achnocki wł. d., J .  A. Świerczewski, 
z K ongresów ki; W ład. Czachowski z M ona­
chium ; A. Zwakow c. k. major, Teofil Rozen- 
fold, ze Lwowa; Em il Jastrzębsk i wł. d. z G a­
licji; M. K ijakow ska z Rossji.

H O T E L  SASKI. P rzyjechali: Szymon Weli- 
kanoff politechnik, A leksy W elikanoff kupiec, 
z Odessy; K arol Błeszyński ob., H enryk Ru- 
likowski wł. d., z W iednia; A ntoni Honigmann 
kup. z Kielc; Zygm. Podhorski wł. d. ze Szcza­
wnicy; Adam Bronikowski wł. d. z K ongre­
sówki; H enr. Żmijewski z familją inż. z Bessa- 
rabji; Rajnold T yzenhauz ob. z W ilna; W ikto- 
rja  R adkowska wł. d., M ichał Drzewiecki ob., 
z W arszawy; B ernard Fallck  kup. z Paryża.

Wiadomości urzędowe.
— Postanowieniem  z dnia 11 lipca b. r., 

nadał cesarz radcy wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, Franciszkow i O m e i z o w i ty tu ł 
i charakter radcy dworu.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skićj z dnia 15 lipca:

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Brodach, 
dnia 30, 29 sierpnia i 30 września, realność 
1. 17 w Piaskach. W  sądzie pow. w Stryju, 
dnia 25 lipca, 22 sierpnia i 12 września, leal- 
ność 1. 36 tamże.

O b w ie s z c z e n ie .  —  D r. Zygm. Chamajdes, 
adw okat w Przem yślu, przenosi się do Opawy. 
Notarjusze: K onstanty  Stupnicki w Buczaczu i 
Maks. H eldenburg  w Jazłow cu, złożyli p rzy ­
sięgi służbowe.

K o n k u r s a .  Posada sekundarjusza przy II 
oddziale chorób zew nętrznych w szpitalu  lwow­
skim, p łaca 600 zła. Posada poborcy przy 
ubocznym urzędzie cłowym w Koćmierzowie, 
p łaca 700 zła. — D nia 8 czerwca b. r., um arł 
w Meneinie, pow. gorlickiego, p leban obrz. gr. 
kat. ks. Jędrzćj K iebak, przeżyw szy la t 61, 
z tych w stan ie  duchownym la t 19. Zaś dnia 
15 czerwca r. b. um arł w K oniuszkach królew ­
skich, powiecie rudeckim, powyźszćj djecezji, 
pleban obrządku gr. kat. ks. Jan  D ub, licząc 
la t 33, księdzem by ł la t 9. Do parafji p ro ­
bostwa w Meneinie wraz z filją w Rozdole i 
lokalją w W apiennem , należy 1450  dusz, 
względem których obowiązki pasterskie w ypeł­
nia kaźdoczesny pleban. K olatorem  je s t pan 
Aleks. Skrzyński. Do parafji probostw a w K o­
niuszkach królewskich wraz z filjami w K oniu­
szkach tuligłow skich i Krukawcu, należy 1068 
dusz, a prawo patronatu  przysłużą p. K onstan­
temu Morawskiemu. Główne uposażenie p ro ­
bostw a w Meneinie stanowią 49 morgów 1341 
kwadr, sążni ról w średnićj glebie; 9 morgów 
464  kw. sążni dobrych łąk  wydających siano 
słodkie, i 27 morgów 926 kw. sążni pastwisk. 
C zysty zaś dochód roczny obliczony je s t na 
1 3 7 z ła ., do czego fundusz religijny, aby uzu­
pełnić kongruę do 315  z ła ., dopłaca rocznie 
178  zła ., zaś do uposażenia probostw a w K o­
niuszkach, należy 20 morgów 18 sążni kw. 
ról w dobrćj, przew ażnie żytnćj glebie, 1 mórg 
1081 sążni kw. łąk  średnićj jakości i meszne 
34 korce żyta i jęczm ienia. Czysty dochód 
roczny obliczony je s t na 107 zła. i fundusz 
religijny dopłaca rocznie 208  zła. aby uzupeł 
nić kongruę na  315 zła. Oprócz tego płaci 
fundusz ten  za obydwa wspomniane probostwa, 
wszystkie podatki z dodatkam .

G ospodarstw o przem ysł i handel.

W ystaw a powszechna w Wiedniu.
Czytam y w Weltausstellungs-Correspondenz: 

Senat am erykański zatw ierdził uchwalony 
przez am erykańską izbę reprezentantów  bil w 
sprawie udziału  zjednoczonych stanów Ameryki 
w wystawie pow szechnćj. W  skutek tćj uchwały 
bezzw łocznie m ianowaną zostanie rządow a ko­
misja d la wystawy.

Szw ajcarska rada  związkowa przeznaczyła 
na pokrycie kosztów  udziału Szwajcarji w wie- 
deńskićj wystawie powszechnćj 4 0 0 ,0 0 0  frnk. 
D ziennik szw ajcarski Botschaft podaje ciekawy 
artyku ł, w którym  wykazuje, źe w iedeńska wy­
staw a większe ma znaczenie niż w szystkie po­
przednie wystawy powszechne, gdyż przedstawi 
dokładniejszy obraz całćj m aterjalnćj i idealnćj 
ku ltu ry  krajów i narodów  europejskich. —  Na 
odezwę szwajcarskiej rady związkowej 19 rzą­
dów kantonaluych ustanowiło specjalne komisje 
kantonalne dla spraw  wystawy powszechnćj.

W łoska kom isja wystawowa ułoży ła  na  osta- 
tnićm posiedzeniu regulamin dla wystawców 
włoskich. D la kaźdćj grupy wystawy ustano­
wiony został jeden  delegat z grona członków 
komisji. D elegat ten zająć się ma ułożeniem  i 
wykonaniem specjalnego programu.

Ze Siamu donoszą, źe rząd tam tejszy posta­
nowił starać się o to, aby Siam w ziął udział w 
wystawie wiedeńskiej taki sam ja k  w wystawie 
paryskićj. D la spraw wystawy w ybraną będzie 
komisja złożona z najznakom itszych osobisto­
ści, k tó ra  w czasie wystawy znajdow ać się b ę ­
dzie w W iedniu.

W  pierwszym tygodniu bieżącego miesiąca 
przywieziono na plac wystawy 6523  centnary 
żelaza, 920  centnarów w apna, 19 ,343  centn. 
różnych innych materjałów , 27 0 0  entn. piasku 
i 79 ,014  entn. (953 ,7 0 0  sztuk) ceg ie ł.^

Rz83IÓW 12 lipca. — Pszenica 5 .6 0 , żyto 
4 .3 0 , jęczm ień 3 .9 0 , owies 2 .05 , groch 5 .40 , 
fasola 6 .35 , ta ta rk a  4 .3 5 , proso 4 .2 0 , ziemniaki 
2 .1 0 , rzepak 7. — , koniczyna 25 , słom a 0 .85 , 
siano 1 .45 , drzewo tw arde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .25 , fun t m asła 0 .4 0 , 
m ięsa 0 .1 8 , cen tnar lnu 22 , konopi 20, w y­
robnik bez w iktu dziennie 0 .40 .

Wiedeń 13 lipca. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiowłj.) —  W  upłynionym  tygodniu gatunek 

| na ta rg  przywiezionego zboża je s t bardzo za- 
I dowalający. Dowiedzionćm je s t, źe ku końcowi 
i  zbliżające się zbiory w przecięciu będą dobre. 
| Co zaś o śniedzi i innych tym podobnych rze-

CEKTY
na targow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 16 lipca 1872 r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 30 6 30
Ż y ta ........................ 4 20 4 70

„ Jęczm ien ia   3 25 3 75
„ O w s a ......................  2 —  2 25
„ G rochu .................... 4  75 5 50
„ J a g ie ł...................... 8 —  8 50
„ F aso li...................... 5 — 6 —
„ T a t a r k i ................. 3 — 4 50
„ P r o s a ......................  4 50 5 —
„ R zepaku zimow. . 6 50 6 75
„ Ziemniaków . . . .  1 — 1 2 5

Centn. w. S ia n a .....................  1 —  1 2 0
„ S ło m y ...................  — 80  —  85

F un t w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
„ „ pośledu. —  22 —  24
„ Polędw icy wołowćj —  40  — 42
„ W ieprzow iny . . . .  —  32 —  34
„ C ie lę c in y .................... —  20  — 24
„ B a r a n in y .................... —  28 —  30
„ S łon iny ..........................—  50 — 52
„ S a d ła ............................ —  —  —  50
„ Smalcu w ie p r z . . . .  —  52 —  55
„ M a s ła ............................—  45  —  48
„ S o l i .............................. —  07
„ Oliwy do ś w ie c e n ia  — 36
„ Świec stearynow ych —  66 —  68
„ Świec łojowych . . .  — 44  — 46
„ M ydła............................ —  28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 30 2 50
„ Okowity na  80° . . 2 05  2 10
„ M a s ła .........................  3 15 3 25

Kopa Ja j k u rz y c h ................  1 — 1 1 5
Miarka K aszy jęczm iennćj. —  56 —  70

„ „ Częstochow.. 1 45  1 50
„ „ pszenicznćj . —  — 1 50
„ „ perłowćj . . .  1 1 0  1 30
„ „ ta tar, c a łe j . .  —  — 1 20
„ „ „ łupanćj —  95 1 —
„ „ ja g la n ć j. . . .  1 —  1 10
„ P ę c a k u .........................— 90 1 —

Mąki cen tnar pszenicznćj 10 4 0  14 40
Sag drzew a bukow ego. . . .  — —  16 —

„ „ jo d ło w e g o . . . .  — —  9 50
„ „ o ls z o w e g o .. . .  —  — 12 —
„ „ sosnowego . . .  10 —  11 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich. . 30 —
„ „ „ brzęczkowickich 23 —
„ „ „ dąbrowskich . . .  20 —
r ii „ jaw orzeńsk ich . . 20 —

C entnar wied. węgli laryszowskich . . —  70 
„ „ „ dąbrowskich . . .  —  42
„ „ „ jaw orzeńskich . . —  42

Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego. 
Kom isarz targow y: Siermontowski.

Biała 13 lipca.— Pszenica 5 .65 , żyto 4 .50 , 
jęczm ień 3 .40 , owies 2 .55 , groch 7 .50 , bób 
6 .80 , soczewica 8 .2 0 , kukurydza 7 .25 , proso 
7 .60 , ta tarka  4. — , ziem niaki 2 .— , koniczyna 
35 , siano 1 .20 , konicz 1 .40 , słom a 1 .20 , w ełny 
cen tnar 80 — 130 , lnu  20, konopi 24 , drzewo 
tw arde 10, m iękkie 7 .50 , fun t mięsa 0 .26  */2, 
wyrobnik dziennie 0 .40  — 0 .60 .

Kęty 12 lipca. — Pszenica 0, ży to  4 .60 , 
jęczm ień 3 .7 5 , owies 2 .1 5 , ziem niaki 2. — , 
siano 1.10,] konicz 1 .30 ,^słom a 1 .— , drzewo 
tw arde 8 .32 , miękkie 6 .30 , kopa ja j 1.— , 
masa m asła 1 .20 , f t mięsa 0 .2 2 , robotnik bez 
wiktu 0 .50 .

Oświęcim 12 lipca. — Pszenica 5 .80 , żyto 
4 .7 5 , jęczm ień 3 .30 , owies 2 .25 , groch 6.50, 
bób 5. — , ta ta rk a  2 .50 , proso 3 .5 0 , kukurydza 
5. — , ziem niaki 1 .40 , rzepak 7. — , koniczyna 
30, siano 1 .50 , konicz 1.80, słom a 1, drzewo 
tw arde 8, m iękkie 5 .8 0 , masa okowity 0 .70 , 
m asła 1 .30 .

czach opow iadają, sąto czysto tendencyjne wie­
ści. —  W  Niemczech zaprzestano utrzymywać 
dawniejsze tw ierdzenia, a  obecnie okazują się 
skłonniejsi do podwyżki. — Z R osji i Ameryki 
nic pomyślnego o w ypadku zbiorów nie dono­
szą; ukończenie takow ych opóźni się. Z tąd też 
na wywóz jesienny więcćj rachują. —  P esz t za 
prędko zbliża się ku spadkow i, przez co stawia 
przeszkody większym operacjom zbożow ym .—  
W iedeń trzym a się w tym względzie taktownićj 
i nie podziela zapatryw ań Pesztu , k tó ry  nie­
wiele na  wywóz rachuje.

O brót w ostatnim  tygodniu w skutek dowozu 
nowego zboża więcćj się ożywił.

Na dzisiejszej (sobotnićj) giełdzie obrot był 
dosyć ożywiony; stary  tow ar wystawiano, a o 
nowy by ł popyt i dobrze płacono.

Z tegorocznego zbioru sprzedano kilka po­
zycji tak  pszenicy jako tćż  i żyta. — Pszenicy 
sprzedano do 4 0 ,0 0 0  mierzyć w przecięciu o 
10 c. tanićj od przeszłego tygodnia. Żyto stare 
o 10 c. tańsze. W  owsie mały obrot, o 2 — 3 c. 
tanićj.

Notowano urzędow nie pszenicę nową na 
91 ft. 6 .6 0 — 6.80 , Btarą na 85 — 87 ft. 6 .65 
do 6 .85  za cen tnar cłow y; żyto nowe na 80 ft. 
4 .2 5  — 4 .3 0 , stare  3 .85  — 4 .1 7 '/2 ;  jęczm ień 
nowy na 72 ft. 3 .2 5 ; owies na 48  — 52 ft. 
1 .88  — 2 .2 4 ; ziemniaki stare 1 .30 , nowe 2 .2 0 ; 
groch 7 — 9 ; soczewicę 7 — 9 ; bób 6 — 7 zła.

P esz t  13 lipca. ( Targ zboiowy.) —- Cena 
pszenicy więcćj nom inalna; — inne ziarna bez 
zmiany. O brot słaby.

P łacono za pszenicę na 81 ft. 6 — 6 .1 0 , na 
na  86 ft. 6 .85  — 6 .90  za 100 funtów cłowych. 
Zyto po 3 .5 0 — 3.55  za 80 ft. Jęczm ień 3 .05 
do 3 .20  za 70 ft. Owies 1 .7 0 — 1.75 za 50 ft. 
K ukurydza 4 .05  — 4 .2 5 . Rzepak 6 .75 — 6 .87 , 
banacki 6 .25  — 6 .37 .

Olej po 33 zła. za centnar. — Spirytus po 
6 2 .50  zła. za w iadro.

W rocław  13 lipca. — P szenica na 88 ft. 
260  sg r .; żyto na  84 ft. 171 sg r .; owies na 
50 ft. 140  s rg r .; rzepak 150 fnt. b ru tto  300  
sgr. — Olćj 24 tal. —  Spirytus 1000  st. T r. 
2 3 5/i2 tal. _________

KsięgOSUSZ. —  Namiestnictwo w W iedniu 
oznajmiło reskryptem  z dnia 5 lipca rb ., że dla 
zapobieżenia zawleczeniu zarazy z G alicji do 
NiŹ9zćj A ustrji nie udzieli pozwolenia do w pro­
wadzania byd ła  rzeźnego z powiatów Galicji 
zarazą dotkniętych do W iednia lub Niższćj 
Austrji.

O czćm nam iestnictwo galicyjskie zawiadamia 
dodatkow o do okólnika z 8 lipca rb ., do tyczą­
cego transportu  bydła  rzeźnego z Galicji do 
innych krajów, z tą  uwagą, źe powyższy zakaz 
rozciąga się nietylko na 3milowy okręg zarazy, 
lecz na cały pow iat, w k tóiym  choćby tylko 
w jednćj miejscowości zaraza pow stała.

Zaś według rozporządzenia namiestnictwa 
morawskiego z dnia 30 czerwca rb. przewóz 
bydła rzeźnego z G alicji (z powiatów zarazą 
dotkniętych) przez Morawę do innych krajów 
państw a austrjackiego wymaganem będzie — 
oprócz zezwolenia nam iestnictw a morawskiego 
do przewozu —  aż do dalszego rozporządzenia 
pozwolenie szefa tego kraju , w którym  je s t 
miejsce, do którego transport przeznaczony.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  15 lipca. Stowarzyszenie kato­

lickie przzdłoźy cesarzowi zażalenie, gdyż 
władze utrudniały zbieranie podpisów na 
petycje przeciw ślubom cywilnym i usta­
wom szkolnym.

P raga  16 lip. W  sprawie spisku przed­
sięwzięto znów aresztowania. —  Napoleon

ix r P a  p i © r ó - w P l e n i e G s K  y.

Kiuscaw 17 lipca.
6°/o O Mig. indem, galic.

kupon ubiegły 10' 
4°/o Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły —01 
ó% isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —022 
4%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 02>{ 
5°/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły 03- 
6°/0 Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 22f 
6%  Listy zast. banku włść 

kupon ubiegły — 026 
Akcje kolei Kar. Ludwik* 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ „ Czern.-Jassy..
„ banku dla h. i przem8i 

Lo ly 5°/o (Donau Regulir.) 
Lo iy prem. węgierskie. .  
Losy m. Stanisławowa.. .  
Srebro nowe austryackie.
Srebro polskie stare .........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie ...............
D ukat obrączkowy........
20-frankówka ■
Półimperiał rossyjski..

WIEDEŃ, 16 lipca. 
Dług państwa:

Renta austryacka
„ „ w  srebrze 

Losy.

4°/0 rząd. 1354 „ .
5% ii I860 całe

„ „ 1860 %  „ 10(
R tąd. 1864..........
Como Renten za 20.,

ciuuju iii* i,
•«fv - h 'h w S

• 8 6 77 26 3% Tureek. wpi&c. 400 fr. 76 . 0 6 4
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 90 — 199 -

76 — 74 60 ŁJlary............  40 „ mk. 38 — 37 6U
Donau Dampfsehff. 100 „ — — — -

83 76 82 26 Keglewioza. . . .  na 10 „ 18 50 17 6'
Ofen(Budy) na 40 fl. wa. 31 — 30 -

93 60 92 P a lf y .........na 40 „ mk 30 — 29 -
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 — 14 76

93 76 92 50 d a lm .........  „ 40 „ mk. 42 — 41 50
8t. Geaołs „ 40 „ mk. 30 25 29 7

90 26 89 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 26 50
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 120 — 119 —

93 60 91 50 W aldstein.. „ 20 „ „ 26 — 24 50
Windiach^rate. 20 „ „ 24 50 24 —

243 240 Obligacje.
— — Indemniz. buków.. . .  5% 77 — 76 ŁO

163 — 160 „ galicyjskie . . . 78 — 77 60
— — „ siedmiogrodzkie 80 — 79 50
98 — 95 n węgierskie . . . . 82 -- 81 50
09 — 106 ‘ Ind. węg. z klauz. 1867 81 76 81 2
27 — 26 -- Poż. kol węg. sr. 6% sz.l20 107 50 107 25

109 26 107 2
Akcja batikews:

173 _ 167 _ Anglo-austr. za 100 sr. 298 50 298
151 , 149 77 Anglo-hungaria „ 80 „ 108 50 .03 —
165 50 163 7f Boden Credit austr. 80 „ 255 — — —

6 33 6 23 „ W?S- 80 „ 132 60 132 —
8 96 8 83 Centralbank austr. 80 wa. _ — _ —

— — _ — Credit Anstalt „ 160 „ 327 50 327 3i.
Depositenbank „ 80 „ 105 104
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1040 - 1030-

„ bank czeski 100 „ — — — -

64
71

64
71

20
10

Franco austr.. . .  80 „ 128 26 127 7;30
20 „ węgierskie 80 „ 

Galic. dla handlu
118 6 118

339 50
i przemysł. 80 „ 96 — 93 —

340 60 „ LandsbkLwów 80 , — — — —
311

60
340 — Handelsbk Wied. 160 „ 233 — 232 -

95 1 94 60 Hypot. galjcyjs. 120 „ — — — —
103 80 103 5i N a t i o n a l b a n k . „ 850 _ 849 —
128 — 127 60 Ogólnego austrjackiego „ 240 — 239 —
144 75 144 2" Unionbank . .  za 200 „ 274 26 273 7f
25 60 24 50 Vereinsbk austr. 80 „ 156 _ 155 60
96 60 96 30 Verkehrsbank . .  200 „ 215 25 214 7f

107 70 107 40 Wechslerbk wied, 80 „ 318 — 317 60

Wechslstub Gesal. 80 
Wien. Bnk V erein 80 
Żiynost. hgnka p.

Cechy a Moravu 100
Akoia k« ta l:

Arcyks. Albrechta. 200wa. 
AlrOlu i  iumew.a. 2UO si 
Bohm. Nordbahn 150wa 

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr
E lisabeth.............  200mk
„ Linz Budw.w.a. 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr, 

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk,
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
Węg. gal-1- Łupk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye p rzem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8 

„ Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . • . 200
F orstprodukte   200
Hotel W ied .,  200
Inneberg b u t .............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 80 
SchlSglmiihle P a p ...  80 
Wisd, pryw. Telegraf, 200

1 4 3  —

347 —

175 50
1 8 2  - -

141 -  
462 60
142 — 
251 —
217 — 
2070 -
218 — 
242 60 
122 26 
162 — 
140 —

217 26 
186 25 
109 —
183 — 
182 — 
332 — 
208 — 
181 60 
266 25 
323 60
165 —
166 — 
136 25

126 75 
2l)8 50

34 -

183 — 
84 -

93 — 
119 60

la l
346

176 — 
181 —
140 — 
261 60
141 — 
250 50 
2 1 6  60  
2065- 
217 50 
242 -  
191 76 
161 60 
139 6o

216 75 
186 75 
108 60 
182 60 
181 6o 
331 — 
207 50 
180 60 
266 76 
323 -
164 60
165 60 
135 76

126 25 
207 60

33 —

182 6(

92 —

Listy  zastaw ns
Allg. oest. Bd.Kr. 1os5°/(! sr 

„ „ 33 lat los 6°/0wa
Centr. Bd. Cred. 40 51/} r

4°/.
6°
6 °,
« 0/ ,
6 ° /i
6°/

Galic. Tow. kred. ,
Z  Z  Z  . . .
„ Banku Hyp. . . .
„ Bank. W lo ś .... 

Nationalbank m. k ..
„ w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/j 
50 „ 5*/i

O. Kred. & Vorsch. „ 5
n • z  35 „ 6°/c
z  z Z  a r - Z  Z  6°/,|

Węg. tow. kr 1 . . . .  6V*%

Obligi p ie rw szeństw a:
Arcyks. Albrechta. lOOwa 
Alfo Id Fiume 6 0/ 0 sr.
BObm, Nordbahn 6°/o „

„ Westbahn 5°/0 „
E lisabe th   5%  z

1 8 6 9 - 7 0  6%  „ 
Ferd, Nordbh m.k. 5%

„ „ w. a. 8
z z z 5 %  Br-

Franz. Josef » 6%
Gal. Kar. Lud. „ 5%

„ II. em. „ 5%
„ 1871. IH. „ 5o/0

Kasch. Oderb. „ 6%
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6°/0 
„ II. 1867 „ 6%
„ III. 1868 „ 6 o/0

MS.hr. Sch.Cntr. „ 5°/0
Oest.Nrdwstb w .a. 5°/o sr. 
Rudolfbahn „ 6 J/ 0 „
Siebenbitr. I. „ 6°/o z
Staatsbahn b< 0 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

1 ’ • •4 POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodza
łr * na kolejach żelaznych. rano po po< rano pop ol

Węg. gal. Łupk. 6%  „ 8* »u »» 70 w Kra/cowie: lwow. 11.13 _ 3.18
105 60 105 „ Nrdost 300 6%  „ 90 36 90 15 „ „ pospi. 9.35 7.33
88 16 88 50 „ Ostbhn 300 5%  P. 81 80 81 60 „ „ miesz. _ u.10.36 5.39 —
9b 75 94 7 u Weksle na 3 mles. „ w ielicki. . . 11.30 11.— 6.64 8.15
— _ __ . “'rankfurt skont. 31/, °/ 93 35 93 25 „ wiedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
33 25 82 2. Hamburg „ 21/, „ 81 60 81 50 „ pospiesz. — 7.3 — 8.18
89 70 89 3 „ondyn „ 2 „ 110 9 i 110 9) „ mieszany 10.10 — 11.59 —
93 60 93 — Paryż „ 6 „ 43 65 43 45 „ na Oświe. wroc. — — — 3.28
— — — _ Monety: „ do Wrocł. mysł. — — — —
92 25 92 16 Dukat w ażny................. 6 34 6 33 „ warszawski 8. 2 — — 6.30
94 76 94 26 20 frank, austr........ _ _ _ _ w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
92 50 — — „ francuz.. . . . 8 86 8 85 w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2.
— — — — 8rebro........................... 108 40 108 20 z z miesz. 9.52 — 9.42 —
88 25 87 7ń Talar pruski ............... 165 __ 164 75 „ lwowski 3.35 12.31 3.24 [12.14
98 — 97 75 „ „ miesz. — 5.58 — 5.38
90 10 89 8o LWOW 15 lipca. w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—

92
94

75
90

92 25 
94 70

Akc. banku hip. gal. 10' 
Z z  krajów. 80 

Listy zast. galic___5%.
z  z  z  • • ■ 

z  • banku hip. 6% 
z  z  włościan 6% 

Obligi ind. galicyj. 60/0
I-Młimperjal ros.............
Rubel srebrny obrączn.

216

82
75
89
93
77

9
1

60
60
80
60
80
12
80

214
86
82
75
89
92
77

9
1

16
40
76
20

70

n r miesz 
„ lwowski |  
„ „ miesz.

n. 1.13 
9.28

1.19

2.44

n. 1.— 
9.19

Ł—

2.24

94

92
87

50

50

93 25
94 — 

104 50
92 — 
86 50

w Przemyślu: krakowski 
„ „ miesz.
„ lwowski |
„ _ „ miesz. 

we Lacowie: krakowski

5 —

10.53 
n. 3.30

7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

4.54

10.33
7.37

7.39
4.17
6.29

10.35

11.—
104 26 104 — z  • papier. 1 61 1 60 „ „ miesz. 6.42 — — 8.—
101 
105

35 101
104

16 WARSZAWA 16 lipca. Rs. k. Rs. k. „ b rodzk i. .  
„ czemiow..

8.52
10.49

n.11.50
10.20

2.50 n.7.38 
—18

102 50 101 60 WexleLondyn 1 f. st. 3m. 7 38 7 36 w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
99 6u 99 „ Paryż 300 fr. 10 d. 88 20 87 90 w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
97 — 96 71 „ Wiedeń 150 złr. 2 m 99 — 98 55 w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.

ikc je  kol. warsz.-wied — — 96 25 w Czemiowcach: lwow. _ — 7.— 9.
80 — 79 50 z  z  warsz.-bydg. 76 — 75 — w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — — —
93 _ 92 50 „ „ warsz.-teresp — — 119 50 w Warszawie: k rak .. . . 9.— _ _ 8.51
83
89 70

82
89

5i>
40

Listy zast. serji 1 . .  4°/c 
z  z  e 2. . 4°/q

94
92

20
95

93
92

90
65 w Wiedniu: krak .. . .  { 8.— 5.—

3.39
3.—
4.05

7.31

101
99

— 100 Tć 
98 60

kupon ubiegły 
„ „ nowe-----6% 93

25
92 70

Ruch pociągów odbywa Bię na kolei Karo 
dwika -  edług zegara lwowsk., który idzie

a Lu- 
16 m.

93 80 93 6o kupon ubiegły — 31 — — pierwćj: zaś na kolei półn. Ferdynanda wedł ug ze
131 60 130 50 z likwidacyjne.. 4% 78 90 78 60 gara prags., idącego o 12 m. późniśi od krakow-
113 — 112 60 kupon ubiegły — 48 — skiego.
95 76 96 50

BERLIN 16 lipca.— _ — talar. talar
99 601 99 Oblig kol. rumuń. 7 '/ ,11/. 46 '/,

ma przybyć dopiero dziś wieczór; dla 
niego i jego orszaku najęto na 5 dni całe 
pierwsze piętro hotelu „zum blauen Stern4* 
składające się z 42 pokojów.

Berno 15 lipca. Dziś znów wyszedł 
dziennik czeski Moraioska Orlice.

Opawa 16 lipca. Uczniowie 8 klasy 
gimnazjalnej nie chcą tu składać egza­
minu dojrzałości i złożyli swe oświad­
czenie w podaniu do prezesa komisji egza- 
mizacyjnćj, źe egzamin tylko w Cieszy­
nie lub tćż przed całćm gronem nauczy­
cieli będą zdawać.

Peszt 15 lipca. P. Lloyd dowiaduje się, 
że wspólna rada ministrów zajmowała 
się w ostatnich dniach kontraktem o do­
stawę potrzeb wojskowych, zawartym ze 
Skenem.

Peszt 16 lipca. W ybory jeszcze nie 
ukończone. 38 okręgów naznaczyło w y­
bory na koniec lipca. Dotychczas w y­
brano 233 deakistów, 139 opozycjonistów. 
Deakistom przybyło 23 okręgi.

Zagrzeb 15 lipca. Podczas sześcioty­
godniowego urlopu zastępcy bana, spra­
wami rządu będzie kierował naczelnik 
Prica. Radca prezydjalny Mihalić zosta­
nie radcą ministerjalnym; radca sekcyjny 
Jurković otrzyma szlachectwo. Jutro bę­
dzie posiedzenie sejmu.
&Nowy Jork 15 lipca. Kupcy niemieccy 
i konsul niemiecki w Haiti protestują 
przeciw zajęciu korwet hajtyjskich. K on­
sul prosił o dymisję.

Przegląd polityczny.
Z Krakowa Dziennik Polski odbiera na­

stępujący telegram:
„ K r a k ó w  16 lipca. W  sprawie za­

wiązania banku świętojursko florjańskiego, 
p. Kieszkowski H enryk , dyrektor refe­
rent krakowskiego towarzystwa ogniowe­
go, udaje się do Lwowa na osobistą kon­
ferencję z kryłoszanemi.44

Telegram ten odnosi się do projekto­
wanego utworzenia nowego banku wło­
ściańskiego z charakterem świętojurskim, 
któremu towarzystwo ogniowe krakow­
skie ma udzielić kredytu 300,000 złr. 
Ponieważ jednak sprawa ta nie może być 
załatwioną przez samą dyrekcję towarzy­
stwa ogniow ego, ale tylko przez radę 
nadzorczą tegoż towarzystwa, która się 
zbierze dopiero w listopadzie —  zdaje nam 
się w ięc , że obawy pod tym względem  
są zawczesne. Przed zebraniem się jednak  
rady nadzorczćj nie omieszkamy nad tą 
sprawą szczegółowo jeszcze się zasta­
nowić.

Dzienniki wiedeńskie donosiły, źe rząd 
na memorjał biskupów austrjackicb w 
sprawie ustaw wyznaniowych przesłał b i­
skupom urzędową odpowiedź. W iadomo­
ści tćj zaprzeczył Pester Lloyd, a dla na­
dania większćj pow'agi temu zaprzeczeniu 
powtarza je  dzisiejsza Wiener Abendpost 
na czele numeru.

Dziennik półurzędowy w Pradze Pra- 
ger Abendblatt stara się na dziennikarstwo 
czeskie zwalić winę tajnych agitacji an- 
tirządowych, których ofiarą padło kilku 
młodych ludzi w Czechach.

Trafnićj daleko byłoby uważać t o , co 
piszą dzienniki czeskie jako wyraz wzbu­
rzenia umysłów ludności czeskićj, a wzbu­
rzenie to umysłów wyprowadzić z postę­
powania centralistycznego gabinetu.

Narada odbyta w ministerstwie dla spraw 
wspólnych miała ten rezultat, że obcięto 
znacznie budżet wojenny wypracowany 
przez ministra wojny a który ma być 
przedłożony wspólnym delegacjom; w sku­
tek tego obcięcia ministerstwo wojny mu­
siało opracować na nowo i ułożyć swój 
budżet.

Pruski minister oświecenia wydał roz­
porządzenie bardzo rozumne, rozwiązujące 
wszystkie stowarzyszenia religijne między 
młodzieżą szkolną i zakazujące uczniom  
zakładów naukowych należenia do bractw 
religijnych. W  istocie wszelkie takie sto­
warzyszenia i bractwa religijne odciągają 
młodzież od głównego jćj celu, od nauki, 
sprowadzają na bezdroża fanatyzmu i przy­
czyniają się tylko do ogłupienia jćj.

Ostatnie telegramy.
Nowy Jork 15 lipca. 1,500 A lzatczy­

ków i Lotaryńczyków udało się dzisiaj 
do konsula francuzkiego prosząc, by ich 
zapisał jako obywateli francuzkich.

Konstantynopol 15 lipca. Zapew-niają, 
że rząd nakazał byłemu patrjarsze Or­
mian, Hassumowi, by kraj opuścił. Has- 
sum jutro odjedzie.

Kursa. —  W ie d e ń  17 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.15. —  Akcje kredyt. 328 50,—  
Lombard) 207.30.—  Losy 1860 r. 104 — . 
Losv 1864 r. 1 4 4 .2 5 — Akcje franko-austr. 
127.75.— Napoleony 8 .85—.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czemiow. 162.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 50. —  
Akcje banku 849.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 157.75. —  
Renta w srebrze 71.10. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216 .—. —  Akcje 
anglo-banku 301.— . —  Akcje kolei rząd. 
335.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
1 8 1 5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 183.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj 180.— . — Akcje 
kolei północ. 209.— . — Tramway 330.— . 
Akcje banku budowy 126.60. —  Akcje 
kolei wschodnićj 135.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 107.50. —  Ogólny austrjacki 
bank 240.— .

Usposobienie giełdy stałe.

R edaktor i wydawca: dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.



4 KRAJ z czwartku 18 Iipca.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do Ha bycia

xv Krakowie w  aciministraoyi „Kraju"
jako  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. et.

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  z y c l a ,  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, zeszyt I. 1872  .....................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a o y a  B a r s l t a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydał Dr. Ludw ik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWlCZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  1  P r a w d y .................................................................................................. 1 —
O b r a z Ł i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l . bar. W. E ngestrom a . 2 50
E l l a , , powieść Chłędowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C h łedow skiego ............................................................................ 1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala  . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m .......................................................................................................l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy k. aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola '‘Istreichera . . . . • ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, £ to m y ...............................................................2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ........................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K .......................................................................................— 20
0 spraw ie ruskiej .................................................................................................................................. — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .............................................................. — —
Owa Szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W i o s k a  n a  I t s i ę iy c m )  ................ — 50
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Praw d" .................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adama B ełcikow skiego ,................ — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ..............................................................— 15

tlŚdł ' D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

L. 1555

Dnia 6 Sierpnia 1872 w W torek o 
3 godzinie popołudniu odbędzie się 
publiczna licytacyja w kancelaryi 
król. Magistratu wcelu wydzierżawie­
nia prawa propinacyi miasta Bochni 
z Podedwórzem, tudzież w gminach 
Wójtostwo, Chodenicei Trynitatis, na 
trzy-letni perjod, to jest na czas od 1 
Stycznia 1873 do ostatniego Grudnia 
1875 r.

Cena wywołania 21517 złr. w. a. 
rocznie, wadium zaś 2152 w. a.

Warunki licytacyi przeczytać moż­
na w kancelaryi król. Magistratu.

Bochnia dnia 7 Czerwca 1872.

3271(1-1)

Burmistrz 
B. INTiwiclsl.

TOWARZYSTWO
gospodarczo-roinicze

krakowskie

WYDZIAŁ "
Rady powiat, krakowskiej
przeniosły swoje kancelarye

z domu Tow arzystw a Naukowego przy 
ulicy Sławkowskiej, do domu Nr. 2 5  Wgo. 
Szpora, na wstępie ulicy Kopernika na 
Wesołej, tuż przy plantacyach naprzeciw  
c. k. Dyrekcji Policyi w Krakowie.

3385(1-3)

serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukowana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom S t a r o g o  s ł u ­
g i  ; 1 i 2gi tom D z i w a d e ł , 1 tom O s t r o ż n i e  es o g n i e m  i 
1 tom L a t a m i  C z a , r u o l t s i ę z K i 6 j .  — Serya czw arta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenumeratorowie beda otrzymywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tom u 5 ogólnego zbioru, to jest od początku C ł i a t y  z a  w s i ą . — 
D w a  ś w i a t y ,  stanoyviace pierwsze 4 tomy, a  w yczerpane od k ilku  tygodni, 
będą im doręczone w nowej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J . I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, E w a  ś w i a ­
t y ;  5, 6, 7, C h a t a  z a ,  w s i ą ;  8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o c i  
w l o a l c i e m  n i e b e m ;  11, 12, B t a r y  a ł u g a  13,14, D z l w a -  
d ł a ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ; 16, L a t a r n i a  C z a r ­
n o k s i ę s k a ,  — Pod prasą : dalszy ciąg L a t a r n i  C z a r n o l t s i ę -  
z l t i e j , P a m i ę t n i ł i i  n i e z n o j  o m e g o ,  P o w i e ś ć  t a o z  
t y t u ł u ,  D j a h e ł  itd.

P renum erata na  pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poczt : rocznie 
z łr .— półrocznie 9  z ł r .— kw artalnie <S złr. 5 0  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie 1 8  

złr. — półrocznie zlr. — kw artalnie 3  złr.
Obok B i L l i o t e l t i  P o w i e ś c i  4  R o m a n s ó w  pisma 

Kraszewskiego ko sz tu ją : Z przesyłką rocznie : 4 0  złr. — półrocznio 5  złr. — kw artalnie 
8  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie <4. — kw artalnie z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  H l b l i o t e c e  F o w i e ś c i  ±  H o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie: G r r a b a  , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko.
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i " W i x x a ,  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tom ach. Cena 2 złr. — Pod p rasa  powieść oryginalna p. t . :

„WOJBWODZIC".
W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez K arola 

Reade, p. t . : K t o  c h c o  k o c h a ć , c i o r j o i e c  m u s i . — Tego sa­
mego autora powieść: 1  p r a c a , ,  drukowana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajecie.

Prenum erata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 zlr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z łr.-— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 z łr .— półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni
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DOM KOMISOWY
■

1
w Tarnowie

ogłasza niniejszem, 
że jak w  latach poprzednich tak i w tym roku sprowadza

oryginalną pszenicę banacką £

£

1
1
£ nX 
£

d o  a i e w u
i przyjm uje odnośne zamówienia i zadatki tylko do 15 Sierpnia.

D ostarcza kości nawozowych w każdćj ilości, sprowadza maszyny rolnicze X  
z fabryk tak  krajowych ja k  i zagranicznych rozkładając na żądanie zapłatę takowych 
na ra ty , również kupuje na rachunek w łasny, lub też przyjm uje w komisowa sprzedaż 
wszelkie gatunki zb o ia  i inne produkta. ‘ 3388(1-3)

Piętnaście świeżych żółtek

48 sztuk, z 6 walcami m etalow em i, je s t do wi­
dzenia i sprzedania z wolnej reki pod Nr. 352 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej na 2giem 
piętrze. 3380(1-3)

Soeben erscliien: (4 
sehr verm ehrte Au-

4 e te  n r  
. l i t  volt "

Zu h ab en  in de r 
Ordlnatiozis-żkustalt

fur .'Ir63(2-50)
Gehelme Eira,iikhelteii

(besonders Schwaęh e)  von
Mied. Dr. Bisenz,

S tad t, S in g erstrasse  12, I. Stock.
T iig liche O rd in a tio n  von  1 1 — 1 U hr, u n d  
von  2 — 4 U hr. A ueh  w ird durc li K o rres- 
p o n d en z  b e h a n d e lt ,  und w erden  M edika- 

m ente  b e so rg t. (O hne P o s tn ach n ah in e).

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

O 0 C

2949(7-?)

Najlepszych

MASZYN
wydobywania wody

w wielkiej ilości przy ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo- 

bilam i i windami, 3175(7-10)

nowo poprawnych
pomp centryfugalnych

dostarcza ja k  najlepiej zrobionych fabryka 
maszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldstadt, M iesbacbgasse Nr. 15.

1

J.  B U L S I E W I C Z A
w Bochni,

zaloca

nasienie rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelriibensaamen)
H T ’kw arta polskiej m iary 1 złr. wal. a u s t r . - » B  

3337(1-10)

„THE LITTLE WANZER“
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

ŚW<T,
ty g o d n ik  n aukow y, litem ek i i a r ty s ty czn y , 

w ychodzi co S o b o tę  w e L w ow ie, 
w  ozdobnem  w ydan iu , we form acie 1 */2 a r ­

k u sz a  in 4to  
D o tą d  pom ieszczono  w nim  p ra ce : dr. A-

dama Bełc ikowskiego, Berlicza Sasa ,  
Wacława Gasztowta, Agatona Gillera, 
Władysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow­
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen­
ryka Szmitta, Władysława hr. Tarnow­
skiego i in n y ch ; p o ezy e : Ernesta Buławy, 
Adama Pajgerta, Kornela Ujejskiego, Ro­
mana Zmorskiego i t. d.

W  k ro tce  ro zp o czn ie  się d ru k  pow ieści
Michała Bałuckiego : „  j ^ a c i ę c ł z y  
nielbem a ziemią".

P rz e n u m e ra ta  w  całe j A u s tr j i  w ynosi ro ­
cznie 8 z łr . ,  p ó łro czn ie  4 z łr . ,  k w arta ln ie  
2 z łr.

P rz e sy ła ć  j ą  n a leży  w p ro s t do E ed a k c ji 
“ Ś w itu " , U lica  W ało w a , n r. 19  . 2304(4-?)

W  Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ
w Krakowie, ni. Gl-rocizlca, kt. 68.

i o

KONCESYONOWANE BIURO

A L B E R T I I Y  B I E U A S M S K I E J
pośredniczy w umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej. 

Kraków, Rynek główny, Nr. 4 8  na dole.
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3225(1-?) O8

journal franęais de Vienne
parait deux fois par semaine le jeudi et le dimancłie,

A dm inistration: I Redaction:
S tad t, K olovrat-Ring Nr. 9. Vienne. I W iedeń, M argarethen-Strasse Nr. 39

Sommaire:

Bulletin politique. — Service particulier des depeches. Correspon- 
dances particulićres de Pestli, de Lemberg, de Cracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Florence, Madrid, Constantinople, Athenes, Yarsovie, St. 
Petersbourg, Bucarest, Belgrade etc.

L a  G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s  publie en outre: chronique de 
Vienne, chronique parisienne, echos, theatres et bruits de coulisses, varie- 
tes, etc. etc.

Une rubrique speciale est affectee a l’Exposition universelle de 1873.
Dans la partie financiere on trouve un B u 11 e t i n d e  la  B o u r s e ,  

ainsi que toutes les nouvelles touehant le mouvement financier et commer­
cial de l’Europe.

La G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s ,  compte parmi ses collaborateurs 
des ecrivains dont la reputation est europeenne.

Prix d’abonnement:
Pour l’Autriche Hongrie: Un an: 10 11., six mois 6 fl., trois mois 

3 fl. pour 1’Etranger: le port en sus.
A partir du le r  Juillet, la G a z e t t e  des  E t r a n g e r s ,  au lieu de 

parraitre le ma t i n  a 6 heures, paraitra le soi r  a 7 heures avec la date 
du lendemain.

De cette faęon; la G a z e t t e  des  E t r a n g e r s  pourra nonseulement 
etre expediee avec les trains du soir et etre de Vienne distribuee en pro­
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le seul  j o u r n a l  v i e n -  
noi s  paraissant dans la soiree, ce qui, nous n’en doutons pas, ne man- 
quera pas d’etre apprecie par les personnes en quete de nouvelles fraiches 
et par les etrangers de passage dans notre capitale.

C’est egalement a 7 heures du s o i r  que le journal sera mis en vente 
dans les d e b i t s  de  t a b a c  et chez les marchands de journaux, a Vienne.l i a r  On trouve la  G a z e t t e  des  E t r a n g e r s  en Galicie chez M. M. 
DW ORSKI, dóbit de tabac h Cracovie; GUBRYNOWICZ & SCHMIDT, 
libraires, a Lemberg — et ó, l a L i b r a i r i e  P o l o n a i s e ,  (Księgarnia Polska) 
rue Kopernika. 12 k Lemberg.

r
3227(i ?) (.’Administration de la Gazette des Etrangers.

Sprzedaż odbywa się codziennie 
na Kazimierzu— Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

fpC X X X D O O O O O C X X X D O O O O O O O O C X X X X X A  
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wyaaje Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATY K A SO W E
4 ‘/2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5Va procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?) Dyrekcya.

Holien Behorden, Bauk-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
em p fieh lt s ich  U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  d e r  zu  erla ssen  den  A n k u n d ig u n g en  in alle  
gew ilnsch ten  u n d  geeig n eten  Z eitu n g en . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird zu g esichert. 
B elege w erd en  iib e r je d e  E in sch a ltu n g  geliw fert. A u f  W u n sch  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lia iru n g  des b e tre ffen d en  In se ra te s  uśbernom men u n d  v o rh e r  z u r  A n s ich t 
e in g esan d t. E s  w erd en  n u r  d ie v o n  d en  Z eitu n g en  aelbst a u fg es te llten  O r i g i n a l  PreiSB 
in  R ech n u n g  g e b rac h t. C om plete  In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  au fuhrliche  

P ro sp e k te  steh en  g ra tis  u n d  franko  z u r  V erfiiguug .

Rudolf Mosse,

Inseraten-
Pacht

Wien, Prag,
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

Figaro, W ie n .
Fliegende B latter, MUnchen.
K ladderadatsch.
Deutsch-Russische Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Z eitschrift des landw irthschaftl. B erlins.
Berliner T agblatt.
D eutscher R eichsanzeiger u. Kngl. Preuss. S taatsanze iger. 
F rankfu rter Beobachter.
P rag er Handeisblatt. 
La Turguie.

2931(5-?

5 JOZEF BICHTERLE,
Łuśnierz,

przy placu Dominikańskim w  domu Wgo Sejferta Nr. 4 8 8  w Krakowie.

Mam zaszczyt zawiadomić P . T. Publiczność, iż otworzyłem na nowo

s

w której będę się podejmować wszelkich obstalunków, a będąc ju ż  znany P. T. Publi­
czności z dokładnćj i rzetelnej roboty, spodziewam s ie , iż mnie raczy zaszczycić swem 
zaufaniem.

Oraz przyjmować będę Futra do przechow ania przez lato. 3354(1-3)

o o
W  drukami „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


